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Kiedy się konferencja lozańska kończy, 
nie zaszkodzi uzmysłowić sobie w ogólnym

Projekt traktatu lozańskiego.
Londyn, 7 lipca. „Financial Tim es” donod  

z Lozanny, że nowy projekt układu składa się 
z. następujących punktów: 1) w szystkie sp łaty  
reparacyine Niemiec w ynikające z wojny świa­
towej zostaną zniesione; 2) wobec skreślenia 
zobowiązań reparacyjnyck Niemcy w yrażają 
gotow ość płacenia w kilku ra tach  rocznych su ­
my 3 miljardów marek złotych do funduszu od­
budow y Europy; 3) w następstw ie skreślenia 
reparacyj ma być unieważniony rozdział VIII

kolei niemieckich zostaje zniesiona; 5) układ  
ten wejdzie w życie dopiero po ratyfikow aniu 
go przez parlam enty  w chodzących w rachubę 
państw ; 6) państw a sygnatam e zobowiązują się 
nie popełniać żadnych czynności zdolnych do 
zakłócenia pokoju gospodarczego świata. Dzień 
nik dodaje, że z wyjątkiem punktu 3, co do 
którego Francja nie chce udzielić swej zgody, 
wszystkie inne punkty zostały przychylnie przy­
jęte przez wszystkie delegacje. Obecnie prowa*

traktatu wersalskiego zawierający postanowię- • dzone są. narady nad zmodyfikowaniem oun- 
nie o odpowiedzialności Niemiec za wybuch I k tu  spornego, 
wojny; 4) kontro la finansowa Banku Rzeszy i i   —o------

Herriot odrzuca niemieckie żądania.

zarysie najważniejsze jej etapy.
Rozpoczęła się w d. 15. VI. od wypadku, 

który mógł nastrajać optymistycznie-' — od 
porozumienia zawartego w Paryżu między 
Herriotem i Mac Donaldem, między Francją 
i Anglją. Niestety ,pokazało się później, że 
„porozumienie44 objęło bardzo szczupły za­
kres spraw, a właściwie tylko jedną; ugoda 
paryska (przyjęta p o tem  przez resztę uozest 
ników k o n fe ren c ji)  ograniczyła się do p o s ta ­
nowienia, że moratorjum Hoovera przedłu­
żyć należy do końca bież. roku. Natomia/st 
nie zapadło — ja k  później w y p a d k i dowio- 
dły — porozumienie w zasadniczej sprawie: 
co i jak mają Niemcy tytułem reparacyj pła­
cić?

W tej sprawie zarysowały się od począt­
ku dwa fronty: niemiecki, że Rzesza nie mo­
że już uznać płatności nałożonych na nią 
w planie Younga, — i francuski, że plan 
Younga jest dalej w mocy... Ponieważ dwa 
te, diametralnie przeciwne sobie stanowi­
ska, nie dały się uzgodnić, konferencja wła­
ściwa została przerwana, a rozpoczęły się 
prywatne rozmowy we dwóch, we trzech, — 
w szczupłem gronie przedstawicieli najważ- 
niejiszych państw.

Była to chwila bardzo krytyczna dla 
9Xozainny“. ZdJawało się, że lada moment 
nastąpi zerwanie jej przez, którąś ze etron, 
a przynajmniej oficfilne odroczenie. Jeśli 
się to nie stało, jeśli konferencja dalej trwa, 
a nawet — jak brznią ostatnio doniesienia 
— zmierza do po z dywmego zakończenia, 
to, zdaje się, jest to „zasługą44 przedstawi­
ciela Angji, który 7 krytycznym momencie 
zdołał skołnić HeAiota do nawiązania roz­
mów z Papenem n® nowo, — a także „zasłu" 
gą“ Hoovera, którego arbitralne wystąpienie 
w  d. 23 cizerwca wywarło olbrzymi wpływ 
na umysły. Przyznaje to „Germania44; mimo 
wyraźnej niechęci do Papena, nie może ona 
ukryć, że obecny stan sprawy reparacyj 
w Lozannie przedstawia się dla Rzeszy „ko­
rzystnie". f

Pod wpływem tych diwóch! czynników 
(pośrednictwa Mac Donalda i odezwy Hoo- 
vera) nieustępliwość dwóch stron, francu­
skiej i niemieckiej, zaczęła ustępować kom- 
promisowości... Ten sam Papen, który w po­
czątkach konferencji pierwszy w wywiadzie 
z „Matin4em44 rzucał myśl dama Francji ja­
kiegoś „ odszkodowania44 za odszkodowania 
wojenne, a później się tej myśli z obawy 
iprzed stronnictwami niemieckiemi wyrzekł, 
ten sam Papen konferuje w tych dniach nad 
wysokością tego właśnie „odszkodowania44 
za reparacje... I znów ten sam Herriot, któ­
ry przyjeżdżając do Lozanny wypowiedział 
pogląd, że Francja stoi na gruncie planu 
Younga, ten sam Herriot teraz już przestał 
mówić o należnościach z tego tytułu i z Pa­
penem konferuje w sprawie wysokości „od­
szkodowania44 za nałożone traktatem poko­
jowym reparacje.

Kompromis jest więc w toku. Trzeba się 
spodziewać, że w najbliższych dniach zosta­
nie definitywnie dokonany. Do pokonania 
są już właściwie nie wielkie trudności; głóiw- 
nie wysokość „odszkodowania44 za- repara­
cje. Niemcy twierdzą, że zapłacić mogą naj- 

- ^yżej 2.600 miljonów mik., licząc w to już ra

ty, które na skutek moratorjum Hoovera 
ciążą na niemieckiej hipotece od rokiu. Gdy­
by ten postulat niemiecki został przyjęty, 
Rzesza zapłaciłaby zaledwie jakie 200 mil jo 
nów właściwego „odszkodowania".

Francja żąda 4 miljardów, skłonna jest 
jednak dać Niemcom takie warunki, żeby im 
spłata nie zrobiła wielkiego wyłomu w fi­
nansach.

Cokolwiek się stanie, wolno przyjąć, .że 
Niemcy pozbywają się wreszcie ciężaru re­
paracyj. Mając do zapłacenia jeszcze jakieś 
70 miiljaadów na podstawie planu Younga, 
zapłacą — oczywiście, o ile wogóle cośkol­
wiek zapłacą — jeszcze1 tylko 3, lub 4 mi- 
ljardy. Lepiej się z niemi obeszła w r. 1932 
„iimperjalistycfflna44 Francja, niż się obeszła 
Rzesza z Francją w r. 1871. Wtedy nie było 
żadnych konferencyj, ażeby Francji umożli­
wić spłatę 4 miljardów franków. Francja 
musiała je zapłacić do ostatniego centima.

Lecz Niemcy, idąc do Lozanny, miały 
jeszcze inny cel na oku, nie samo tylko zrzu 
cenie z siebie ciężaru reparacyj. Chciały uzy 
skać pewne polityczne koncesje.

Żądania te Niemiec były z początku 
wcale daleko idące i groźne. Miano zamiar 
wytoczyć przed forum międzynarodowe spra 
wę „korytarza pomorskiego44, licząc na „ne­
utralność44 Anglji i na poparcie „przyjaciół44 
Polski, faszystów włoskich. Niemcy jednak 
odstąpiły od tego żądania — zdaje się — 
pod wpływem Mac Donalda, który podobno 
zamierza — tak przynajmniej zapewniano 
opinję z końcem czerwca — zaproponować 
państwom jakiś paroletni „rozejm44 i wstrzy­
manie przez ten czas wszelkich dążności do 
rewizji traktatów pokojowych!.

Niemcy jednak nie zrezygnowały z in­
nych żądań politycznych. W szczególności 
wysuwają dwa: skreślenie tego artykułu 
(231) traktatu wersalskiego, który orzeka, 
że Niemcy zawiniły wojnę, — i zrównanie 
Niemiec z państwami Ententy w dziedzinie 
zbrojeń. Musiały być te żądania poważnie 
postawione przez Niemcy, skoro Herriot na 
konferencji 6 państw w ub. środę publicznie 
o nich mówił. Stanowisko przez niego zajęte 
odnośnie do tych żądań jest na razie nega­
tywne. „Ani jodinego przecinka44 — oświad­
czył — nie pozwoli Francja zmienić w art. 
231. Oo zaś do zrównania w zbrojeniach, to 
musi się naprzód — powiedział — rozpa­
trzyć w przedstawionych projektach.

Tak tedy trzeci tydzień konferencji lo­
zańskiej stawia Niemcy w sytuacji bez po­
równania korzystniejszej, niż na początku 
konferencji. Wbrew przewidywaniom hitle­
ryzm nie nastawia Europy odpornie w sto­
sunku do Niemiec. Wydaje się raczej, jak- 
gdyby ją przygniatał i czynił coraz skłon- 
niejszą do ustępstw na rzecz Niemiec.

W. Z.

Polityczne żądania Niemców*
Lozanna, 7 lipca. K onferencja H errio ta z v. 

Pa/penem trw ała  dwie godziny i nie doprowadzi­
ła  do porozumienia. J a k  słychać, rozmowa ta 
dotyczyła wyłącznie kwestji skreślenia art. 
VIII traktatu wersalskiego. Po konferencji Her 
rio t odmówił przedstaw icielom  prasy  udzielenia 
bliższych inform acyj. Oświadczył jedynie: „Zna 
leźliśmy się w gąszczu projektów i planów, 
przez który musimy sobie dopiero utorować 
ścieżkę".

Lozanna, (PAT.) Dziś przedpołudniem  od­
by ła  się dwugodzinna rozmowa v. Papena z 
Herriotem , którem u tow arzyszył Paul Boncour. 
Obecność m inistra wojny, k tóry  dotychczas w 
pracach konferencji lozańskiej nie brał udzia­
łu  i n ij  zajmuje się kw est ją  reparacyj, św iad­
czy, że rozmowy te  poświęcone były kwestjom  
politycznym. Jednocześnie eksperci techniczni 
pracowali nad tekstam i, k tóre zakończą konfe­
rencję lozańską, a  więc nad właściwym tra k ta ­
tem lozańskim  o odszkodowaniach, nad uk łada 
mi 5 wierzycieli Niemiec i nad nieratyfikow a- 
niem trak ta tu  lozańskiego przed porozumie­
niem się ze Stanam i Zjedn. co do długów, nad 
listem  notyfikującym  delegacji niemieckiej, że 
tra k ta t lozański wejdzie w życie dopiero po 
w ym ianie dokum entów  ratyfikacyjnych, nad 

dek laracją polityczną, w której sygnatarjusza 
trak ta tu  lozańskiego zobowiązują się nie czy­
nić niczego, coby mogło zakłócić pokój gospo­
darczy, a  wreszcie nad układam i c.o do długów 
państw  europejskich wobec Anglji. W szystkie 
te  teksty  m ają jednak w te j chwili znaczenie 
raczej drugorzędne, a główną trudnością są w 
dalszym ciągu żądania polityczne Niemiec co 
do równości praw w dziedzinie zbrojeń oraz 
uznania za wygasłą 8-mą część Traktatu Wer­
salskiego I jej czołowego artykułu 231, prokla­
mującego odpowiedzialność Niemiec za wojnę.

Wainszawa 7 .7. (Telef. wł.). Z kół poinfor­
m ow anych w yjaśniają w  eprawie przyczyn ustą  
p ienia Ks. B iskupa G alla ze stanow iska Bisku- 
ipa Polowego, że krok Ks. Biskupa nie był po­
dyktowany względami politycznemi. Ks. Bi- 
skujp w  ciągu osta tn ich  dw u la t po raz trzeci 
zwrócił się  do Stolicy A postolskiej z prośbą o 
zwolnienjp go z  zajm owanego stanow iska. Za 
każdym  raz eon prośba była m otyw ow ana sto­
sunkami, panującemi w wojsku, które uniemo­
żliwiały przeciwdziałanie pewnemu rozluźnie­
niu obyczajów. Ks. Biskup Gall z rac ji swego 
stanow iska jest (powołany do w ydaw ania zarząr 
dzeń, tmającyh na celu podniesienie poziomu 
moralnego armjd. Zarządzenia tak ie  m uszą być 
•jedmaik wykonywane. Tymczasem wnioski Ks.

Konferencja rozbrojeniowa odroczona(?)
Genewa, 7 lipca. Główny am erykański de- 

; egat na konferencję rozbrojeniową Gibson pro­
wadził wczoraj dłuższą rozmowę telefoniczną 
z am erykańskim  sekretarzem  stanu  Stimsonem. 
J a k  słychać rząd amerykański odnosi się przy­
chylnie do kwestji odroczenia konferencji roz­
brojeniowej do jesieni, gdyż uw aża, że je s t to 
;edynem wyjściem z obecnej sytuacji, k tó ra  
grozi rozbiciem konferencji.

MARSZ. PIŁSUDSKI W PIKILISZKACH.

Herriot z absolutną stanowczością odrzuca te  
żądania niemieckie, czemu dał w yraz w  rozmo­
w ach z Papenem. T ak  więc w  dyskusji lozań­
skiej dominuje fak t, że Niemcy n ie  zadaw alają 
się prawie całkowitem skreślaniem  odszkodo-' 
w ań (zam iast 34 ra t rocznych planu Y ounga po 
2 m iljardy m ają Niem cy zapłacić ty lko  3 m i- 
lja rdy  w bonach), ale że jeszcze staw iają w a­
runki polityczne. Jeśli v. Papan nie w ycofa 
tych żądań, konferencji lozańskiej trudno b ę­
dzie wyjść z obecnego impasu.

MAC DONALD ZASŁABŁ.
Lozanna 7 lipca. Premjer Mac Donald nie 

brał dziś udziału w żadnych rozmowach ponie­
waż wczoraj wieczór nagle zasłabł i stan zdro­
wia nie pozwala mu na większe wysiłki.

Porozumienia nie osiągnięto.
Lozanna, 7 lipca. Po południu odbyła się no­

wa konferencja między premjerem Herriotem 
a kanclerzem v. Papenem, która również nie 
doprowadziła do porozumienia. Po wizycie 
u Herriota kanclerz v. Papen udał się w towa­
rzystwie ministra spraw zagranicznych v. Neu- 
ratha do premjera Mac Donalda. Rozmowa mi­
nistrów niemieckich z premjerem angielskim  
trwała blisko dwie godziny i nie doprowadziła 
do porozumienia.

Biskupa trafiały w próżnię, nie wywołując ża­
dnej reakcji. Na pisma wysyłane przez kance- 
larję biskupią szef gabinetu Min. Spraw Wojs. 
major Sokołowski nie udzielał odpowiedzi. Nie
m ogąc zdobyć d la  swoich postulatów  należy­
tego 'posłuchu, Ks. Biiskup zrezygnował. W edle 
pogłosek, na  następcę Ks. B iskupa G alla n a  
stanow isko Biskupia Polow ego powołamy m a 
być w icem inister ks. Żongołłowiz. W ym ieniają 
również na©wtteka Ks. M auensbergera, oraz Ks. 
Czuja.

Zarówno (powody ustąp ien ia Ks. Bisk. Galla, 
ja k  i nazw iska rzekom ych jego następców , po­
dajem y n a  odpowiedzialność naszego kores­
pondenta warszawskiego. Uw. Red. „Głosu 
N arodu44.

Bójki i aresztowania w Niemczech.
Berlin 7 lipca. Podczas bójki m iędzy kom u­

nistam i a  naradiowymi socjalistam i w  Essen zo­
sta ły  dwie osioiby ciężko ranne. Aresztowano 
26 hitlerowców, przy których znaleziono broń. 
W Essen-Borbeck zatrzym ała policja au to  cię­
żarowe, w  ktćrem  znajdowało się 57 hitlerow ­
ców. W  wyniku rewizji auta w ręce policji

Warszawa, 7. 7. (PAT.) P. marsz. Piłsudski 
Iniu dzisiejszymi wyjechał do Pikiliszek.

wpadło 15 rewolwerów, 6 kastetów, 4 sztylety, 
oraz kilkanaście palek gumowych i prętów że- 
laznych. Wszystkich 57 aresztowano.

ściową przyjmiesz z otwartemi ramiony jak ci na letnisko 
przywiezie »A N T O N E T K F

fabryki Antoni R O T H E  Kraków, Sławkowska 20.

Moralne powody ustąpienia Ks. Bisk. Galla.
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0 ciem piszii inni?..
Opozycja dała Polsce „Tasiemkę*.
„Gazeta Polska" opadła na pom ysł wart 

uwiecznienia w  kronikach dziennikarstwa. 
Oto hańbę swej partji, bandę „Tasiemki", 
przypisać chce, ni mniej, ni więcej, tylko 
„opozycji". Nawet, nie samej tylko P. P. S. 
(do której ,,jaw«ro“wszczycy" z Ker cel a ka 
należeli do r. 1927), ale „opozycji".:. Przy­
znawszy, że „kerceiakowcy" przemalowali 
się na „kolor prorządowy", „Gazeta Polska" 
pisze:

„Leaderzy „parlam entarnej" opozycji pa 
trzą  w niemem zdumieniu na to, żc „kolor 
ochronny" nic nie pomógł, że surow a ręka 
w ładzy spadła na k a rk i rzezimieszków, któ­
rzy  wdzięczyli się do tej w ładzy. J e s t to 
d la  „mężów" opozycyjnych niezrozumiale. 
Oni swoich „Tasicm ków" pochowali s ta ra n ­
nie w bezpieczne miejsca...

Cóż to za dziw na w ładza ci pułkow nicy, 
k tórzy  po trafią  nie krępow ać się wobec Ta- 
siemków i hje.n wyborczych z K ercelaka, 
a  zam iast laurek  gotow i w ypisać im wyro 
ki?... Poprzez w szystkie złośliwości prasy 
opozycyjnej, wypisyw ane z tego powodu — 
przebija uiparcie — osłupienie".

„Osłupienie" w szeregach opozycji jest. 
owszem! Ale z innego powodu!... Nie może 
się nam w  głowie pomieścić, jak obóz „sa­
nacji moralnej" („nie może być za wiele nie­
prawości", — słowa. p. marsz. Piłsudskiego) 
mógł przez szereg lat tolerować bandę „Ta­
siemki". I jeszcze jedno dziwi, jak organ p. 
Jaworowskiego („Wałka") może apelować 
do pp. Prystora i Sławka o litość dla bandy 
w imię wspólnego im z bandą towarzystwa 
broni w r. 1905. To nas wprawia w „osłupie­
nie". Nie oo innego!

„T ak ą  je s t logika party jn ictw a. Nie rzą­
dy pomajowe, ale partyjnictwo stworzyło 
Tasiemkę. A rządy pom ajowe w ypędziły go 
w czoraj z po lityki n a  p lac K ercelego, dzi­
siaj z placu Kercelego do więzienia".

Doskonałe! A któż to p. Siemiątkowskie­
go o pięknem zawołaniu „Tasiemka", zrobił 
radnym stolicy Polaki? Także opozycja?

Mit o powrocie pańszczyzny.
Znany powieściopisaTz, St. Szpota niski, 

■ ta&tanawia się — w. „Kurjerze Warszaw­
skim" — nad krwa/wemi wypadkami w Li­
sku.

„Ku krzyżowi —  pisze —  wzniesionemu 
ongi n a  pam iątkę zniesienia pańszczyzny, 
p łynęły  tłum y chłopów, aby nie dopuścić 
do  jego zamierzonego jakoby usunięcia. Bo 
w edług chłopskich gadek, tych gadek, co to 
ze w si do wsi idą i w niewzruszoną u ra s ta ­
ją  w iarę, krzyż ten m iał być obalony i m ia­
ła  być w ydobyta zakopana pod nim sk rzy ­
n ia  z dokum entam i, tyczącem i się zniesie­
n ia  pańszczyzny. Krzyż zostałby obalony, 
dokumenty zniszczone i pańszczyzna przy­
wrócona".

- P. A. T. widzi w tern jedynie objaw 
„ciemnoty" wisi.

„Musiało być —  pisze Szpotańeki — 
wielkie załamanie psychiczne, jeśli m it ten 
(pow rót pańszczyzny) się wyłonił, załam a­
nie, wywołane raczej względam i moralnej, 
niż m aterjałnej natu ry . P ańszczyzna w tra ­
dycji galicyjskiego chłopa to n ie ty lko  ma- 
te rja lna  nędza, ale to przywilej d la  jednych, 
a  dla drugich bezprawie. T rzeba wiedzieć, 
koniecznie wiedzieć, jak  on pańszczyznę poj 
mujo, aby  wywoływanie przez niego jej mi­
tu  wprowadziło nas w dzisiejszy jego stan  
psychiczny.

W  kom unikacie P a ta  czytam y, jakoby 
w śród w łościan rozeszły się pogłoski, że no­
cą  ma przybyć trzech tajem niczych „osobni­
ków ", którzy  krzyż obalą i pańszczyznę za­
prow adzą. Baśń jest często jak  hieroglif 
egipski, trzeba ją  umieć odczytać. O tej nie 
wiemy, jak ą  treść zawiera, ale przypuszczać 
można, że nazwanie jej poproś tu „brednią" 
nie jest jej odczytaniem ".

„Załamanie psychiczno" ludu, — oczy­
wiście na tle beznadziejności sytuacji rol­
nictwa i bezradności tych, którzy losami ży­
cia gospodarczego kierują!

„Gdyby w Polsce Strzelców nie było"...

„Słowo Polskie" jest zachwycone ,,Strzel 
cami".

„Przejedźcie dziś — woła z emfazą. — 
w święto lub w niedzielę po kraju . Ja k  P ol­
ska długa i szeroka, po m iastach, mieści­
nach, wsiach i przysiółkach —  strzelcy m a­
szerują... Ci, których wówczas przed laty  
dwudziestom a jeszcze na święcie nie było, 
ale ci sami, z tego samego wielkiego du­
cha „dobrej służby" poczęśei. ..Nie kan ie, 
duli" — jak  powiedział na Zjeździe gen. 
Śmigły —  ale tętn iący od niepohamowanej 
żądzy życia i radości. I powiedzmy odrazu: 
jakżeby dziś Polska wyglądała, jak ie  byłoby 
w  niej samopoczucie państw ow e obywateli

Red. Dr. Warchołów ski, bawiący 
w f.ych dniach w Czechosłowacji nade- 
tdał nam korespondencję ze zlotu „So­
kołów". czeskiej organizacji g iih p e ty c z ­
nej o charakterze niekatolickim. Zamieś z 
czając ją, dla dania czyIel.ni.kom obrazu 
wspaniałych uroczystości w Pradze śpi o 
śzymy zaznaczyć, że sympaLje nasze są 

po stronic katolickich ..Orłów4' — 
P w. .,G1. Nar.".

Praga, w łipcu.
Od szeregu dni Praga, a wra.z z .nią cala 

Czechosłowacja- przeżywa, swo wiotkie dni — 
żyję pod znakiem IX ogólnosl o w iańs k i ego zlo­
tu sokołów. Już sani fakt na.piywu do stolicy 
nad wolta wskiej około pół miljona jak  ocenia­
ją. przybyszów z kraju  i zagranicy musiał
zmienić oblicze m iasta; ulicami udokorowarjenii 
mnóstwem flag i girland, ilurninowanemi rzę­
siście wieczorem przew alają się tłum ne falo 
ludzkie i sznury aut przypom inające - obraz 
ruchu w nowojorskich ..avcnue“ . . :

P ropaganda czeska pracowała usilnie, by 
ten wynik osiągnąć. Rząd zaprosił między iw: 
liczne reprezentacje dziennikarzy ze wszystkich 
krajów  Europy, także i z Polski, idąc daleko
w ułatw ieniach podróży i pobytu na miejscu.
W śród około se tk i reprezentantów  prasy, prze­
w ażają słowianie.

„Sokół", organizacja husycka, w przeważ­
nej mierze wrogo nastaw iona do katolicyzm u, 
i to  zarówno w masie swych 603 tysięcy człon 
ków jak  i w kierow nictw ie — cieszy się wy- 
jątkowem  poparciem  i opieką rządu, bez po­
rów nania większem. ńtó katolicki ,,Orzeł" 
g im nastyczna mniej liczna, ale ideowo wysoko 
s to jąca .

Główne imprezy zlotowe rozpoczęły się w 
niedzielę popołudniu. A utam i oddanem i przez 
m inisterstw o spr. zagr. do dyspozycji dzienni­
karzy polskich, w yjeżdżam y na długo przed 
godziną rozpoczęcia imprez w stronę stad jonu , 
licząc się z trudnościam i dojazdu, wobec ol­
brzymich tłumów, k tóre zdążały w tę stronę 
w ąskiem i ulicami P rag i. Isto tn ie z niemałym 
trudem  dostaliśm y się na miejsce. W krótce wy 
pełniają się trybuny około 170 tysiącam i wi­
dzów —  około 100 tysięcy zajmuje miejsca 
sto jące a na arenie ćwiczy 17.000 sokołów. 
Zgrupowanie tak ich  mas robi wrażenie nieprze­

mijające. Gdy 17-stotysięczue szeregi wykonu­
ją  nn plami ćwiczenia wydaje się, jakgdyby 
Uu kwiatów biało-błękitnych pochylał się to 
w !mvo. I.o w prawo. Organizacja i wyszkolenie 
budzą, istotny podziw. VT z ruszającym był mo­
ment, .gdy u a, arenę wyszła szczupła z 28-ciu 
sykolów j kilku kobiet w ludowych strojach 
złożona delegacja Serbów' łużyckich. G rupka 
ta, z czarno-czerwonym sztandarem  reprezen­
towała około 200 tysięcy swych ziomków gi­
nących coraz bardziej w morzu niemieckiem. 
Gdy rozległy sio dźwięki ich hymnu narodo­
wego. a na trybunach podniosło się w rzystko 
z miejsc — był U> jedyny może moment, w k tó ­
rym tyle tysięcy ludzi oddało cześć narodowej 
pieśni tego, tonącego w zalewie niemiecku}! 
od łupili słowiańszczyzny. Burzliwe owacje urzą. 
dzouo- Jugosłowianom  .którzy wystąpili z licz­
nym około 2.000 oddziałem ćwiczących.

W loży, w głównej trybunie, siedzi prezy­
dent-republik i w* otoczeniu kilku sokołów; śle­
dzi z zainteresowaniem  przebieg ćwiczeń, w 
przerw ie rozmawia żywo z przedstawia nenii 
mu osobistościami. Obok w- loży rządowej min. 
Bcncśz ze stałym  charakterystycznym  uśmie­
chem na tw arzy; dalej w loży dyplom atycznej 
poseł Rzplitei Polskiej Dr. Grzybowski w gro­
nie przedstawicieli państw  obcych, poniżej gę­
sto obsadzone prasą loże głównej trybuny.

Dzięki zlotowi uzyskała P raga... m orator- 
jum —  „kryzysow e" Couaj-mnicj na parę mie­
sięcy będzie mieć spokój z niedostatkiem  go­
tówki, obficie dziś napływ ającej do kieszeni 
restauratorów ', hotelarzy, kupców, tram w aju 

miejskiego itp. Obrót z dni zlotowych obliczają 
na około 500 milj. k. oz. Żadna impreza o cha­
rakterze gospodarczym , ż.adna w ystaw a, czy 
targi nic ściągnęłyby niewątpliwie do P rag i 
tak ich  tłum ów jak  te. cisnące się w _ wąskich 
uliczkach starego m iasta. Zjazd pom yślany był 
oczywiście nie jako lekarstw o na kryzys —  
przygotow ania rozpoczęto na długo przed prze 
tuleniem. Jeg o  głębsze podłoże, jego dusze oce­
nić mógł ten, k to . w ubiegły poniedziałek wi­
dział pow itanie oddziałów  jugosłow iańskiego 
i rum uńskiego wojska, przybyłych reprezenta­
cyjnie na  zlot do Pragi: T łum y wypełniające 
.,Vaoławskie naincsti", ogarnięte były w prost

ków, a ewentualnie ł ustroju w Niemczech.
W ybory do R eicbstagu?_które odbędą się 31 

lipca br., będą tym razem, jeśli nie decydującą, 
to w każdym  razie jedną z ostatnich prób roze­
grania na terenie parlam entarnym  partji, w kto 
rej chodzi o w ielką stawkę,. staw kę, której na 
imię może być albo monarchja, albc dyktatura.

W pierwszym rzędnie partyj, które w ystępu­
ją  za przywróceniem m onarchji i wprowadze­
niem znów na tron Hohenzollernów, sto ją  nie- 
miecko-narodowi pod wodzą Hugenberga. W y­
dali oni już odezwę przedwyborczą, w której 
p i s zą : „Wy n atu rzo n emu i parłam  e ni ary zmo w i
weim arskiem u przeciw staw iam y ustrój z wo­
dzem na czele. Ustrój republikański w Niem­
czech zawiódł na całej linji. Part-ja nasza dąży 
do Sn trwał en ia w Niemczech monarchji dzie­
dzicznej". I dalej: „Przeciw staw iam y się żarów 
no dotychczasowem u system ow i centralistycz­
nemu, jak  i wpływom socjalizmu; najlepszem 
c parciem dla gospodarki i ładii w kraju -j©st 
i będzie zawsze silne i zorganizowane miesz­
czaństwo". - v

D eklaracja wyraźna. Powrót do s ta rycK  do 
hrycb czasów, do kajzeryzm u i dynastyj w -kra­
jach związkowych.

Ale od brzegów puharu do ust • nie tak  
blisko, jakby chciał tego siary  pan. finansują­
cy „Ufę", koncerny prasowe i w łasną partję. 
Głośniej odeń przem awia i w iększy znajduje 
posłuch oberdemugog, niestrudzony kandydat 
na dy k ta to ra  — Adolf Hitler.

Na wiecu przedwyborczym wc Frankfurcie 
nad Menem, przem awiający tam  poseł hitlerow­
ski, najtęższa głowa partji ,,Nazich", A. Kube, 
oświadczył: ..Niemiccko-naroclowym pozostaje 
tylko jedna deska ra tunku  — przyłączenie się 
do nas... Wodzem przyszłych Niemiec jest nie 
Alfred Hugenberg, lecz Adolf Hitler".

„R eszta" programu wyborczego hitlerow­
ców streszcza się w żądaniu oddania całej w ła­
dzy w ręce H itlera, a potom zobaczymy".
Najpierw  dyk ta tu ra , a później robienie porząd­
ków i raj ua ziemi dla dobrych, rasowych Niem 
ców. bo ze złymi H itler da sobie radę. Ja k  H it­
ler da sobie rade w ogóle z całym probh matem 
niemieckim politycznym  i gospodarczym j czy 
da sobie radę — to inna rzecz. Na razie obie­
cuje złote góry. a zrujnowano klasy średnie, 
inteligencja, li. oficerowie i część bezrobotnych 
idą ślepo za nim. Kilkanaście miljonów' głosów  
ma już w kieszeni, a będzie miał zapewne i wie. 
cej jeszcze.

Centrum wystawiło jako kandydatów  na po 
słów na pierwfczem miejscu b . . kanclerza Bru- 
ninga i wodza partji, Es. Kaasa. .Hasiem wy­
bór c z em centrum  jest utrzym anie konsty tucji 
wejm arskiej, ustro ju  republikańskiego l w alka 
z „kulturkam pfcm " -hitlerowskim, k tó ra  ma 
podkład zarówno wyznaniowy, jak  i polityczny.

Tworzący się t. z-w. „żelazny front" antihit- 
lerowski, w którym  biorą udział soćjaldcm okra 
ei, niezależni i komuniści (ci ostatni via fac.tih 
wyobraża całość obozu Robotniczego, który li­
czy praw ic tyleż, jeśli hic więcej, co obó/.':h it- 
lerowski, z 15 do 16 milojnów ludzi. Tutaj 'jed ­
ność jest, o ile chodzi o 'walkę czynna z groźbą 
dy k ta tu ry  Adolfa H itlera i regimu s/.tu imówek. 
Różnice są i to  znaczne, gdy ch o d z i o dalszy 
program wyborczy.

Odrębną pozycję zajm ują w tej chwili pań­
stwa związkowa południ ■  Bawaćja. W irtem- 
herg i Badcnja —• jako t p i e .  gdyż w ystępują 
one po zatem solidarnie w* obronie swych praw 
federalnych przeciw centralistycznym  zakusom  
rządu Papena. a mają w podejrzeniu o te samo 
zam iary i H itlera, m askującego się tylko na ra ­
zie ze względów taktycznych.

Szachownica gotowa, partjc  ustawione, gra 
się rozpocznie niebawem. W yniki tej gry na ol­
brzymią skalę interesują bezpośrednio cała E u ­
ropę. E. R.

szałem  entuzjazm u...
Dr. J. Warchałowski

Znowu wybory!
Za monarcbją i Hohenzollernami. — Najpierw dyktatura, a potem... zobaczymy! — Centrum 
na dawnej pozycji. — „Żelazny front" przeciw hitlerowcom. — Państwa z tamtej strony

Menu.
(Korespondencja własna)

nastrojach mas robotuiczycli. k tóre bez róż­
nicy obozu i barwy party jnej w ystąpiły  teraz 
ze stanu  bierności i przeszły do akcji czyn­
nej przeciw hitlerowcom  i ich szturm ówkom . 
Niema dnia, aby na W eddingu, w Moabicio. 
w Tegel czy w Neukdln nie rozgryw ały się 
formalne bitw y uliczne miedzy ludźmi H itlera 
a  socjalistam i, kom unistam i i po prostu robo­
tnikami.

Albowiem wszelkiej frazeologji nastanie nic 
kiedyś kres, a teraz, przy przejściowym rządzie 
Papena —  w przededniu w yb orów , m ają się 
odbyć w  dniu 31 bm., zaczynają spadać różne 
maski, k u rty n a  się podnosi, a  na scenie u k a­
zują się zapaśnicy — aktorzy  wc właściwych 
sw ych rolach.

Upadek rządu Briininga przyspieszył mo­
ment rozgrywki między liajpotężniejszemi par- 
tjami i obozami, dążącemi do zmiany stosun-

O p i ł  moi lilii i M i i  w Mandżurii.

Berlin, w, łipcu.
F ale wojny domowej (bo inaczej już tego, 

co się dzieje n a  przedm ieściach wielkich m iast 
niemieckich, nazw ać nie można) w ydym ają się 
i podnoszą raz po raz. Rząd Papena i jego 
przyjazne wobec hitlerowców stanow isko s ta ­
ży się m omentem zw rotnym  w nastaw ieniu i

(tych także, k tó rych  myśl i dusza w  wol- 
nem Państw ie limie tylko em anować n iena­
wiścią...) —  gdyby nie było Strzelców..."
Jakby w y g lą d a ła ?  Troc-hę lep ie j, niż 

dziś!

Gtrmanofilc na widowni.
P. Mackiewicz broni w „Słowie" swoich 

poglądów o sojuszu polsko-niemieckim... Od 
łych, oo bywają w Paryżu (!) — woła P- 
Mackiewicz — słysza łem ,

„że n ik t bardziej, jak  właśnie Fraueuzi. za­
chęcają nas Polaków  do wszczęcia n a jb ar­
dziej pokojowych kroków wobec Niemiec. 
W śród rad słyszanych w Paryżu mogą się 
znaleźć także i zbyt. daleko idące — to już 
jest rzecz inna, ale w każdym  razie odrzu­
cam stanowczo oskarżenie, aby propaganda 
za pokojowenii nastrojam i pomiędzy Polską 
a Niemcami mogła robić ..złe wrażenie w 
P aryżu", jak z parafjańską zaiste n a iw n o ­
ścią, piszą niektórzy polscy dziennikarze” .

T\ M ackiew icz „ s ły sz a ł" , ale nic w szy s t­
ko! istotni i c są  ta cy  F rancuz i, co n aw o łu ją  
Polskę do porozum ien ia  z N iem cam i. Ale 
nie s ły sz a ł" , że s ą  to lew icow cy , k tó rzy  
n a ni ra-ćl zą o d d a ć N iem com  .. k o r y t a r z ‘ ‘.

„W chodzimy — pisze dalej — w dłuż­
szy ok res rządów  praw icy  n iem ieck iej. To-

. też. w tych właśnie kołach należy tłóm aczyć 
spokojnie, że dobre stosunki pomiędzy nn- 
szemi państwam i przyniosą nam wzajemne 
korzyści".

■ .Śmieszne! Niechże p. Mackiewicz tłóma- 
czy Hitlerowi, że Pomorze je s t  polskie! Z in ­
ną -partją niemiecką, n a w e t z centrum, m o­
żna o tem mówić, ale z hitlerowcami? W to 
może wierzyć tylko tak naiwny człowiek, 
jak p. Mackiewicz!

Największą troską rządu m andżurskiego, 
pom ijając k łopoty  'polityczne i finansowe no ­
wego państw a, jest p laga bandytyzm u, od k tó ­
rego cierpi ludność, zwłaszcza m ałych osiedli. 
Ekspedycje karne, japo u sko-ol lińskie, wysyłane 
do odległych prowincyj, pom agają tylko chwi­
lowo. W obec tego pow stał w gronie japońskich 
oficerów rezerwy p ro jek t przesiedlenia uzbrojo­
nych żołnierzy na tory tor ja, najwięcej dotknie 
to bandytyzm em . P ro jek t ten został poparty  
przez m inisterstw o wojny, oraz- zarząd kolei 
p-łudiniowo-mandżurskiej. Również rząd Mań- 
dżu-go, jak  donosi „Tygodnik Polski", wycho­
dzący w Ghn,rbiin.ie, poparł fen jirojekt nieofi­
cjalnie. Dzięki szybkim .pracom przygotow aw ­
czym utw orzono stowarzyszenie pod nazwą 
„Wschodnio mandżurskie Stowarzyszenie Osie­
dleńcze4’, tposlamawiajpic na pierwszem posie­
dzeniu przesiedlać ochotników  grupami po sie­
dmiuset ludzi z pośród rezerwistów w wieku 
od 24 do 30 lat, zupełnie zdrowych, na czele 
z oficerem rezerwy, uzbrojonych w karabiny, 
sześć kulomiotów, pięć armat specjalnych i dwa 
aeroplany. Pierw sza grupa została zorganizo­
w an a 'z  rezerw istów  CJ p- p. w mieście Chiro-

saiki. K ierownictwo objął major rezerwy 31 p. p. 
Hondo. W szyscy osiedleńcy przyrzekli pozostać 
w' Mandżurji na zawsze i przyjąć natychm iast 
obyw atelstwo mandżurskie. G rupa osiedli się 
w rejonio K ant o w pobliżu północnej części 
Korei. G rupa sk łada się wyłącznie z ludzi sa* 
mot.nyeh, k tó rzy  postanowili opuścić swą sta­
rą ojczyznę w d/u i u 20 czerwca.

Organizacja 2-giej i 3-cicj aualngiczinycH 
grup w krótce również będzie zakończona. &0" 
naci cżłonkowde pierwszej grupy otrzymali roz­
wody z żonami, zrzekli się praw d zied zictw *  
własnego majątku na korzyść krewnych d c* 
Major Hondo również opuścił swą rodzinę * 
przysiągł do śmierci pozostać w Mań-dżou-g0, 
liczy on la t 49. W rejonie Kamt obecnie zamip'  
szkuje zaledwie, pół ntiljoną ludności, wśród 
której K oreańczycy stanow ią 400.000. Ziom-a- 
ta je tt  nadzw yczaj żyzna, lecz obfituje w z a ­
czną ilość band. teroryżujących ludność I 
mujących rozwój kraju. Członkowie p ie rw szy ^  
grup pochodzą z Północno-WIschodniej J a p ^ "  
k tó rą  w  zeszłym roku naw iedziła k laska ^  
urodzaju.
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U krynickich źródeł.
Stale utrzym ująca się słoneczna pogoda pier 

wszych dni lipca poruszyła, głów ną falę przy- 
pływu kuracjuszy, masowo zdążającą do K ryni­
cy, zapełniając, pensjonaty  i hotele i ożywiając 
pełnym rozgwarcm  salony Domu Zdrojowego, 
restauracje i kaw iarnie. Przypływ  ten zaznacza 
się w pięknie urządzonej w tym roku pijalni, 
przy kasach kąpielow ych, poczekalniach leka­
rzy, oraz wszędzie, gdzie załatw ia się przed­
w stępne czynności lecznicze.

Pojem ne gm achy hoteli i pensjonatów  stw a­
rzają swobodny i w ygodny odlyw dla fali ku­
racjuszy bez jakiejkolw iek obawy niewygód 
pomieszczenia, umożliwiając tańszą niż zw y k le  
kurację. W śród przybyłych kuracjuszy prym 
ja k  zwykle wodzi W arszaw a, a  po niej Lwów, 
Łódź, Poznań, K raków  i W ilno. Ni brak też 
kuracjuszy z Kresów i zagranicy.

Niezapom niane w tym roku także o naszych 
milusińskich, o dziatwie, k tó ra  się dotąd czuła 
nieswojsko w zdrojow isku nastaw ionym  do po- 
de.jmywania ,. siar szych dzieci**, korzystających 
poza leczeniem także i z przyjemności, jak  te a ­
trów , dancingów, sportów , słonecznych kąpieli, 
oraz miłych wycieczek do dalszych lub bliż­
szych pięknych górskich okolie K rynicy.

D la dziatw y uruchomiono w najładniejszej 
części parku w pobliżu kaplicy, zdała od k u ­
rzu i gw aru „dzieciniec’*, k tóry  zwalnia rodzi­
ców idących- dn kąpieli lub na dancing od opie­
ki nad dziatwą, nad k tó rą  czuwa wówczas ru­
tynow ana opiekunka. D la rozrywki dziatw y u- 
ruchomiono małe auto, krążące po asfalcie, d a ­
jąc emocję kierow ania małym autom obilistom  
miniaturowym  pojazdem. W ielką przyjemność 
d la dziatw y stw arza takża zwierzyniec, urzą­
dzony w narkn słotwińskm, gdzie stale powię­
ksza się stan zwierząt, a  ostatn io  przybył-.' 
siedm m ałych sarenek, dzik i pa ra  w spaniałych 
pawi.

W ielką ozdobą dla deptaku, a uciechą dla 
dzieci stą jy  się oryginalnie pom yślane przez 
a rty stę  rzeźbiarza Żeroffę betonowe kosze na

zwierzęcych, które stale otaczają grom adki 
dzieci.

W obecności komisji odbiorczej pod prze­
wodnictwem burm istrza K rynicy d ra  Górskiego, 
przedstaw iciela państw owych zakładów tel. i 
radiotechnicznych, dyrekcji firmy Siinens i 
Halske, delegata m agistratu  w arszaw skiego, 
straży pożarnej i w. j., odbył się pokaz próbny 
apara tu  pożam iczo-alarm owego. Pokaz ten wy­
padł doskonale. E lektryczna centrala autom a­
tyczna sygnalizuje pożar zapomocą ostrzega- 
cza, podającego skąd pochodzi alarm  i gdzie 
straż ogniowa m a skierow ać akcję ratowniczą. 
Inowacia ta będąca wyrazem w ynalazków o- 
statnich zdobyczy techniki ma doniosłe zna­
czenie, szczególnie dla takiej miejscowości jak 
Krynica, gdzie rozrzucone na  zboczach setki 
drew nianych will, ukryw a czy to starodrzew  
parków , czy też kępy lasów, u trudniając spo­
strzeżenie w ybuchającego pożaru.

Próbna jazda pociągu przyspieszonego m ię­
dzy Krakowem a Krynicą powinna także zai­
naugurow ać akcję w kierunku uspraw nienia 
kom unikacji kolejowej, k tó ra  pozostaw ia wiele 
do życzenia z krzywdą dla największego zdro­
jow iska w Polsce. Należałoby wprowadzić 
większą ilość pociągów pospiesznych z wago­
nami w prost z głównych m iast polskich, a 
przedewszystkUm  wycofania starych  zniszczo­
nych wozów, przynoszących ujmę dyrekcji ko­
lejowej, a  narażających na niewygodę zdąża­
jących do K rynicy kuracjuszy.

O statnio bawił w K rynicy niedościgniony 
hum orysta p. Leon W y rwie z. inaugurując bar­
dzo udałym  swym w ystępem  główny sezon k ry ­
nicki, w przededniu rozpoczęcia przedstaw ień 
teatru  lwowskiego. Sala przepełniona po brze­
gi ok lask iw ała ' żywiołowo ulubieńca Krynicy. 
Ponadto w- gmachu teatru  gościł również przed 
rozpoczęciem sezonu teatralnego Dyr. Pilarski 
dając „Sztubbę” oraz kilka jeszcze udałych 
przedstawień. S tęskniona za teatrem  publicz­
ność wypełnia po brzegi widownie grającego 
obecnie z  wielkiem powodzeniem teatru  Iwo w-

Zofja Morawska.śmiecie w formie rzeźb figuralnych ludzkich i skiego.

Jta  ziem iach StzeczpUtet
Zlot młodzieży katolickiej SMP. 

we Włocławku.
W dniu 3-go lipca odbył się we W łocławku 

12-ty Zjazd delegowanych K atolickich S tow a­
rzyszeń M łodzieży*.'Piskiej, ’ w którym  wzięło 
udział przeszło 90 0 -osób. Uroczystości rozpocze 
ły się raportem  związkowym, k tó ry  odebrał ks. 
St. P ietruszka, dyrek tor w łocław skiego Związ­
ku S. 31. P.. poczem odbyta się defilada wszy­
stkich przybyłych oddziałów przed ks. bisku­
pem Radońskim . Uroczyste nabożeństwo w Ba­
zylice K atedralnej celebrował ks. kan. Kwar- 
eiański, a  podniosłe kazanie w ygłosił ks. St. 
W ojsa, dyrek tor Akcji K atolickiej. Po nabo­
żeństw ie obrady zagaił ks. biskup Radoński, 
zw racając uwagę uczestników zjazdu na wielkie 
zadam a, które przyświecają młodzieży i nadzie­
je; jakie pokładają w niej Ojciec św. i Episko­
p a t Polski. Po odśpiewaniu' Hymnu Związko­
wego „Hej do apclu“, przemawiali Ks. Dyr. 
W ojsa w imieniu Diecezjalnego Insty tu tu  Akcji 
K atolickiej, p. w iceprezydent Markowski w 
imieniu W ładz Miejskich i „Sokola '’, p. Dow- 
m ontow a w- imieniu Narodowej Organizacji Ko­
biet, p. Zaborowska w imieniu W łocławskiego 
Koła Ziemianek. TU Proboszcz Straszew ski w 
imieniu patronatów7 w S. 31. P. i przedstawicie­
le prasy miejscowej p. R edaktor Dereżyński 
p. Lemański.

Ja k  wynika ze sprawozdania, złożon\go 
przez ks. St. P ietruszkę organizacji S. M. P. w 
okresie sprawozdawczym przybyło 147 nowych 
oddziałów  z 4590 członków. W czasie obrad re­
feraty  wygłosili: instruktor Gołębiewski, instru 
k to r Trzciński, kierow niczka B arbara Mrćla- 
czek i p. K ow alska.

Po obradach popołudniow ych, na k tóre 
przybył również ks. biskup Karol Radoński, od­
była sie Akademia, w której wzięły udział po­
szczególne S. 31. P- w- występach śpiewackich, 
muzycznych, żywych obrazach i t. d.

Dziesięciodniowa Wystawa Mssyina 
w Warssawia,

Łącznie z zapowiedzianym na września b. r. 
w W arszawie pierwszym zjazdem ogólnokrajo­
wym Związku Misyjnego Duchowieństwa, o- 
tw a rtą  zostanie również w stolicy 10-duiowa 
W ystaw a Misyjna. Organizuje ją  specjalna ko­
misja. pow stała przy Komitecie W ykonawczym 
Zjazdu. W ystawa, siedzibę możliwie dostępną 
dla publiczności znajdzie na czas jej trwania, 
od 27-go wrześna do 6-go października włącz 
nie, w lokalu urzędników państwowych (Nowy 
Świat 67). Udział w W ystaw ie dotychczas za­
pewniły liczno zakony przez dostarczenie oso­
bliwych i pokaźnych zbiorów, kolekcjonować 
nych z własnych placówek m isyjnych. Komi­
sja W ystaw ow a (przewodu, ks. dr. Adam Cie­
ślar. Lipowa 6), oraz ks. super. Lorek (Krak. 
Przedm . 1) oczekuje dalszych zgłoszeń, przyj­
mując z wdzięcznością deklaracje eksponatów  
odpowiednich, również od panów posiadaczy 
złiorów  pryw atnych, z dziedziny osobliwości 
podróżniczych, dotyczących życia pogańskich 
szczepów i ludów  kolorowych, niemniej jak  
przyjm uje zamówienia na  sto iska w ydaw nictw  
m isyjnych. (KAP.).

Uroczystości ku czci Bł. Szymona
z Lipnicy.

Zeledwie k ilk a  dni dzieli nas od uroczysto­
ści w L ipnicy Murowanej ku  czci Bł. Szymona. 
Bł. Szymon należy do tych  &tu kilkudziesięciu 
studentów  W szechnicy Jagiellońskiej, k tó rzy  
pod wpływem kazań, jakie św. Ja n  K apistran  
głosił n a  R ynku krakow skim , pow stępowali do 
różnych zgromadzeń zakonnych. Bł. Szymon 
w stąp ił do zakonu 0 0 . Bernardynów, k tó rych  
k laszto r po diziś dzień wnosi się n a  południo­
w ych stokach  W awelu. Skoro otrzym ał święce­
nia kapłańskie, w net zasłynął jako płomienny 
kaznodzieja i n iezrów nany kierow nik dusz 
w konfesjonale, a nadew szystko jako św ięty 
zakonnik, szczególniejszą pałający miłością k u  
Bogu utajonem u w Najświętszym  Sakram encie 
i k u  Bogarodzicy. Cóż więc dziwnego, że ta ­
kiego m ęża powołali przełożeni na urząd m agi­
s tra  nowicjuszów, a  król Kazimierz Jag ielloń­
czyk —  na swego spowiednika. Zasłynął wresz 
cie jako serdeczny przyjaciel biednych i cier­
piących. T o  też podczas grasującej w K rakowie 
zarazy nie oszczędzał się bynajm niej: w idzia­
no go w ośrodkach najbardziej zagrożonych, 
w idziano, jak  przygotow yw ał chorych na 
śm ierć i zaopatryw ał Sakram entam i świętemi, 
aż wreszcie i sam uległ zarazie. Pad! na po­
sterunku jafco dobry żołnierz Jezusa C hrystusa 
i odszedł po nagredę. do Pana dnia 18 lipca 
1482 r. Odszedł, aby orędować w niebie za 
Polską. Oczekujemy chwili, kiedy Stolica Apo­
stolska zaliczy go w poczet świętych. (KAP.)-

Odznaczenie prof. dra Leona 
Marchlewskiego.

Ja k  donoszą z Zagrzebia, tamtejsza J u  
gosłowiańska Akademja Nauk i Umiejętności 
mianowała na ostatniem posiedzeniu swym  
członkiem profesora dr. Leona Marchlew­
skiego, b. rektora U. J . dyrektora zakładu 
chem ji lekarskiej w  Krakowie.

„Przewodnik Katolicki" pismem 
nieprawomyślnem.

W jednej z paraf i j w okolicach W ilna wiel­
k ą  poczytnością cieszy się „Przewodnik K ato ­
licki*’. P aręset egzem plarzy „Przew odnika1* 
przy chodzi na  ręce m iejscowego księdza pro­
boszcza-, k tó ry  je rozdziela w ten sposób, że 
nadpisuje n a  poszczególnych egzem plarzach n a ­
zwiska prenum eratorów , ci zaś odbierają pismo 
7, kancelarji pairafjalnej. Przed p aru  tygodniam i 
do księdza proboszcza zgłosili się dw aj urzę­
dnicy miejscowego urzędu gminnego, którzy  
prenumerowali „Przewodnika**, prosząc, by na­
zwiska ich nie by ły  nadpisyw ane na przezna­
czonych d la nich egzem plarzach pisma, k tóro  
zresztą pragną otrzymywać nadal jednak po­
tajemnie. Prośbę swoją motywowali tem, że 
w urzędzie gminnym spotykają ich różne przy­
krości z tego powodu, że są prenumeratorami 
„Przewodnika Katolickiego*.

W idocznie w gminie tej, a może i w  powie­
cie, są ludzie w ładzę m ający, d la  k tórych  nar 
w et „Przewodnik Katolicki** jest pismem nie­
prawomyślnem. (KAP.).

Tajemniczy legat Rosjanina 
dla Częstochowy.

W  najb liższej przyszłości Częstochow a 
m a otrzym ać n a  budlowę szkół (powszechnych
78.000 złotych, zapisanych w testam en c ie  d la  
m iasta  p rzez  zm arłego w  1880 r. W łodzim ie­
rza T©niszowa. Z m arły  p rzed  52 la ty  Teni- 
szew  by ł rzekom o p rezyden tem  m. W arsza­
wy, a  ja k  tw ierdzi inna  w ersja , oficerem  
jednego  z pu łków  gw ardyjsk ich  w  W arsza­
wie. Miał on brać udział w tłum ieniu powsta­
nia  w 1868 roku, a następnie gnębiony w i­
docznie wyrzutami sum ienia zapisał dla Czę­
stochowy, K alisza, Łow icza i Sochaczewa po
80.000 rubli na budow ę szkół. Legaty  były 
zabezpieczona na m ajątku Marywil pod W ar­
szawą. S p raw a realizacji legatu  u tk n ę ła  
przed la ty  i d o p ie ro  te raz  zeszła n a  re a ln e  
tory.

Wielka panama przemytnicza.
Na G órnym  Ś ląsku  aresztow ano  k ilk a n a ­

ście osób, k tó re  n a leża ły  d o  szajk i przem y­
tników . Szajka przem ycała przez odcinek  g ra ­
niczny w  O rzegow ie jedw ab ie , sacharynę 
i środki lecznicze. Na czele szajk i s ta li żydzi: 
S tern  z K atow ic, W iner zaopatru jący  w  prze­
m ycany tow ar W arszaw ę, M ajer z Sosnowca 
i H alp ern  z K rakow a. Przyw ódczynią by­
ła  A niela  Polczykow a z Nowej W si. Do  
te j pory udowodniono szajce przem yt 700 kg.

I sacharyny, 2.000 m etrów jedwabiu, k ilka ty­
sięcy par pończoch, oraz w iększej ilości 
środków leczniczych. Śledztw o w tej sprawie 
toczy s ię  dalej.

URATOWAŁ Z TO PIELI 3 DZIEW CZĘTA, 
A WŚRÓD NICH SWĄ CÓRKĘ, Na jeziorze 
Trockiem  podczas przejażdżki łodzią nastąp i­

ła  katastro fa . Łódź z trzem a uczennicami w y­
wróciła się na środku jeziora. Pasażerki począ­
tkowo usiłowały płynąć, lecz w skutek prze­
strachu i zmęczenia poczęły tonąć wzywając 
pomocy. Na krzyk dziewcząt pośpieszył z po­
mocą podoficer K. O. P., który przy pomocy 
jakiegoś kadeta uratował dziewczęta z topieli. 
Jak ież było zdziwienie i radość bohaterskiego 
podoficera, gdy wśród dziewcząt ujrzał i swoją 
17-letnią córkę.

Niezwykle śmiałe kłamstwa
o wiecu Stron. Nar. w Wadowicach.

Przyw ykliśm y już do tego, że w prasie sa­
nacyjnej znajdujem y, delikatnie mówiąc, n ie­
ścisłości, ale nie codziennie można się spotkać 
z kłam stw am i tak  auchwałemi, jak  w spraw ie 
wiecu Stncn. N arodowego w  W adowicach. 
Z wiecu tego, rozbitego —  jak  to  opisaliśm y
w num erze pon iedzia łkow ym  przez bojówkę
sanacyjną, czyni się n i mniej ni więcej, ty lko  
bójkę między... Stron. Nairodowem a. Oboizem 
W ielkiej Polski.

„Słowo Polskie** (Nr. 185) pod ty tu łem  „Jak 
Obwiepol gromi! nożami endecję**? tw ierdzi, że 
O. W. P. chce rządzić Stron. N arcdowem  i żo 
n a  wiecu usiłował narzucić w szystkim  swe­
go przewodniczącego.

„N a sa li —  pdeze —  w ybuchła b ijatyka. 
Członkowie O. W. P. zwartą lawą rzucili się 
na zwolenników Stronnictwa Narodowego. 
W  ruch poszły laski, krzesła, naw et stoły. 
Przewodniczący, rzecz prosta, nie mógł opano­
wać sy tuacji, wobec czego przedstaw iciel s ta ­
rosty  zgrom adzenie rozwiązał, a policja roz­
dzieliła walczących**.

Dosłownie tak  pisze „Słowo Polskie” . P raw ie 
to  samo pisze również sanacyjny  „Dzień P o­
m orski’*, k tó ry  pokpiw a sobie z w artości „obo­
zu narodowego**.

Gdyby te  i inne pisma dosta ły  się do rąk  
Wadicwiczan, przekonaliby się oni, ile praw dy 
iest w (prasie sanacyjnej. Ale ze względu na 
„poczytuiość** tych pisemek jest to oczywiście 
niemożliwe.

Jeszcze raz więc stw ierdzam y, że wiec zo­
stał rozbity przez bojówkę sanacyjną i wśród 
okrzyków „Niech żyje marsz. Piłsudski**! N a­
zwiska członków ..Strzelca**, którzy brali u- 
dział w napadzie, znane są powszechnie i chy- j 
ba zajmie się nimi sąd, bo ze względu na cięż­
kie poranienie prelegenta, spraw a jest zbyt po 
ważną, by m ożna ją było zlekceważyć. Napad 
•był zgóry  uplanowany. O wiecu Stron. Nar. tpo- 
wiadom ione zostały oddziały - ..Strzelcln** nie- 
ty lko  w W adowicach, lecz w całej okolicy. A 
na wiec przyszło duiżb m iejscowych sanatorć w 
z kom isarzem  rządowym na czele.

O -- j .it

Z całego  św ia ta .
Profanacja kościoła przez hitlerowców

W niedzielę do jednego z kościołów kato li­
ckich w Recklinghausen w kroczył podczas n a ­
bożeństw a oddział hitlerowców, sk ładający  się 
z 80 ludzi w pełnem um undurow aniu i ze sz tan ­
darem hitlerowskim . Mimo protestu  księdza, hi­
tlerow cy dem onstracyjnie pozostali do końca 
nabożeństw a. W ydarzanie to w yw ołało u  miej­
scowej ludności katolickiej ogromne oburzenie.

„Polski szpieg" we Francji.
Nie ta k  dawno pism a francuskie doniosły o 

aresztow aniu szpiegów Polaków. N aw et dzienni 
ki paryskie nie ukryw ały  zdziwienia: „Polacy 
szpiegami? We Francji? N a rzecz Sowietów ?” 
— Sprawa wyjaśniła- się w krótce. Oto głównym 
bohaterem  tej afery był „Polak** słuchacz uni­
w ersy te tu  — Szaja Ber, k tóry  nie przebywał 
dotąd jeszcze w Polsce i nie umie dobrze po 
polsku. Jego kolegą, siedzącym już też w k ry ­
minale jest Izaak Bir, posiadający paszport 
rumuński. Trzeci, podobno również ,,P olak” to  
Aller Senpel S trauss. Spraw a więc „polskich* 
szpiegów została wyjaśniona.

Delegat Dyrekcji Kolei Państwowej 
w Katowicach

u karany  za kradzież w Berlinie.

Ja k  donosi „Polonja**, dyrekcja Kolei Pań* 
stwowych w K atow icach w ydelegow ała swego 
czasu, jako przedstaw iciela do posiedzeń pol­
sko-niem ieckich w Berlinie, dotyczących ta ry f 
węgłowych, doktora praw  Wl. K uźniaka. Dr. 
K uźniak przybył do Berlina 23-go czerwca, a 
w tych dniach* został aresztow any za kradzież 
dokonaną w firmie Tietz. Miał on mianowicie 
skraść ap a ra t fotograficzny. Po zatem  przy re­
wizji znaleziono u niego k ilka  innych drobnych 
przedm iotów  , pochodzących z firmy „W ert- 
heim” . Oskarżony tłom aczył się, że przedm ioty 
te  zakupił u W ertheim a, natom iast nie umiał 
objaśnić, z jakiego powodu przyw łaszczył sobie 
tow ar u Tietza. D la objaśnienia dodał, że w  
swoim czasie w ystępował jako medjum, i wów­
czas znajdow ał się w podobnym  stanie, ja k  
przy popełnieniu tego czynu. Sąd skazał dr. 
W oźniaka na 10 dni więzienia. Obecnie dr. R n - 
żniak bawi we F rankfurcie  nadal jako delegat.

Skarb na strychu.
Ja k ,p o d a je  „Journal de R ouen-1 pewien pa­

rysk i „kunsthaendler** zdobył za 500 franków  
vskarb, oceniany n a  dziesiątki tysięcy. N iejaki 
Dupuis mieszkaniec Rouen, porządkując n a  
strychu i p rzew racając rozm aite g ra ty , znalazł 
pięć obrazów, k tóre otrzym ał w swoim czasie 
od słynnego m alarza G auguin’a, jako zapłatę 
za dług. Obrazy w ydały  się poczciwemu miesz­
czuchowi tak  w strętne, że wyrzucił je coprę- 
dzej n a  strych. Odnalazłszy je obecnie, posłał 
je n a  licytację w salonie sztuki w Rouen, gdzie 
przyjezdny pary tan in  specjalista nabył ją  za 
śmieszną cenę 500 franków. Gauguin*a obrazy 
m ają dzisiaj cenę, dochodzącą do dziesiątków 
tysięcy franków.

Wykrycie skarbu piratów.
K anadyjsko-am erykańskiej ekspedycji, kie- 

rowanej przez inżyniera C laytona udało się od* 
k ryć przy pomocy elektrycznej „różdżki czaro­
dziejskiej’* t. zw. mettalofo-nu, olbrzym i skarb  
p ira ta  Thompsona, uk ry ty  na w yspach K oko­
sowych. Skarb ten  w artości pół m iljarda zł*> 
'tych  stara li się ocalić H iszpanie uchodząc w  
1813 y . przed Szymonem Boliwarem. N a okrę­
cie zostali oni w ym ordowani przez podstępne­
go k ap itan a  Thom psona, k tó ry  u k ry ł skarb  w  
jaskiniach wysp Kokosowych. N ad odszuka­
niem tych  skarbów  głowiło się 'dotychczas 20 
'ekspedycji i dopiero teraz udało się to inż. 
Claytonowi.

KATASTROFA BUDOWLANA W  M ARSYLJL

Donoszą z M adrytu, że 6 bm. w porcie tu te j 
szym zwalił się do m orza jeden z wdeM ch han­
garów  tow arow ych, należących do kom panii 
..Measagerie M aritime1*. W raz z hangarem  osu­
nęła się w  morze część bulw aru.

SAMOBÓJSTWO M ILJGNERA. Młody spad
kobierca m ultim iljonera am erykańskiego, „kró- 
la “ ty ton iu  Reynolda, Sm ith Reynold w m iej­
scowości W indstone Sallem w  S tanach Zjedno­
czonych usiłow ał pozbawić się życia w ystrza­
łem z rewolweru. W  stanie beznadziejnym  
przewieziono go do szpitala. Pow ód sensacyj­
nego sam obójstw a pozostał narazie nieznany.

ŚLUB JAPOŃSKI NAD WULKANEM. Do­
noszą z Tokio, iż dr. Suzuki zaw arł wczoraj 
ślub z p. Tateoum i w  samolocie, do k tórego 
wsiedli, oprócz pilotów  i narzeczonych, du­
chowny japoński oraz dwóch świadków. Sa­
m olot uniósł się w górę ponad k ra te r  japoń­
skiego w ulkanu F uji na  w ysokość 4.000 m tr. 
ponad poziom morza. Ponad dymem w ulkanu 
i chmurami odbył się cerem onjał religijny, po- 
cz-em sam olot opuścił na ziemię, gdzie oczeki­
wali małżonków; licznie zebrani goście.
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W spaniały program  nowej produkcji 1932*
Dramat z cyklu ^Wielkomiejskie ulice*, film silnej emocjonującej treści,

niezrównanej g r y  aktorskiej.

W rolach głównych idealni artyści:

John Gilbert, Louis Wolheim, Anita Page, Marja Prevost.
Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7, i 9. W niedzielę od godz. 3 popoł.

Zamkniecie uniwersytetu berlińskiego z powodu
rozruchów.

Wlidzomy g rą p y  s tuden tów  (przed uńiweirsyte tern. W  kole rek to r dr. Lfiders, k tórem u u  Ja to  
się uspokoić wzburzttną młodzież. Celem przeszkodzenia dalszym  zamieszkom zam knięto na

dw a dni uniw ersytot.

Paavo Nurmi o sobie.
ŁAŹNIA FIŃSKA I MASAŻ.

S. p. Józef Weyssenhoff.
Dziś rano spadła na Polskę żałobna wieść: 

umarł Józef W eyssenhoff.
W  najbliższym numerze zamieścimy obszer­

niejszą charak terystykę twórczości ..N ajw ięk­
szego P iew cy i Poety  polskiej p rzyrody” —  
dziś ty lko  podajem y k ilka  szczegółów z J  *go 
biografji.

Józef W eyssenhoff urodzi! sic w r. 1860 w 
Sam okąskach (pow. Lubartow ski). Do gim na­
zjum uczęszczał w  W arszaw ie, a na Uniwersy­
te t (wydział prawniczy) w Jurjewi;?. W roku 
1891 zaczął W eyssenhoff zawód literacki w 
.,Bibljotece W arszawskiej". W roku 1892 ogła­
sza drukiem  przek łady  z Heinego, a w następ ­
nych la tach  drukuje już świetne „Zaręczyny 
Ja n a  Bełskiego" i „Za błękitam i” . W r. 1808 
ukazał się Jego  „Żywot i myśli Zygm unta Pod- 
filipskiego", w r. 1902 —  „Spraw a D ołęgi'’, a 
następnie powieści, k tó re  zdobyły Mu najw ię­
ksze imię: „ Soból i P anna” i „Puszcza” .

W  roku bieżącym miasto W arszaw a nadało 
W eyssenhoffowi nagrodę literacką, uznając w 
Nim i czcząc „Największego Pie-weę I Poetę pal 
skiej przyrody".

Z  opery .
„Tosca‘’ i „Rigoletto“ w teatrze krakowskim.

Mimo upałów  i sezonu ogórkowego, w ystę­
py  F ranciszki P latów ny, A dy Sari i W ik to ra  
Bregy ściągają m iłośników m uzyki do teatru. 
Słyszałem  p. Platówmę w  „Tosee" w  zeszłym 
u k u  i zaznaczyć muszę, że znakom ita a r ty s tk a  
oper polskich tym  razem śpiew ąła p a r tję  Toski 
z  jeszcze w iększą świeżością głosu i jeszcze 
giębszem uczuciem. Może być, że bardziej od­
pow iadał je j obecny partner —  p. W iktor Bre­
gy , k tórego  m iękki i śpiewny głos czarow ał li­
ryzm em  i dynam iką dram atyczną nieszczęsnego 
m alarza Cairravadocd. O głosie słowiczym p. 
A dy Sari ty le  już pisali znawcy m uzyki, że 
mnie —  poecie —  pozosta ła  jedynie sposo­
bność pow iększyć trofea w ielkiej śpiewaczki 
skrom ną, ale serdeczną w iązanką rym ów ;

Płacz słowika, Śmiech strumyka, 
oddech łąk za wiatrem cichy 
i spłonione w rasach róże, 
gdy im pierwszy świt odmyka 
malowanych serc (kielichy — 
słyszę w; twej koloraturze...

I lecący kwiat jabłoni 
1 ten pudb, aa z mleczów prószy, 
i tych gwiazd perliste kruźe, 
gdy w nie noc pijana, dzwoni, 
i łzy mojej smutnej duszy 
słyszę w twej koloraturze...

r

Idealnym partnerem p. Ady Sari w „Rigo- 
letto" był p. Wiktor Bregy w roli księcia. Do­
skonały tenor oper paryskich rozwijał bogaitą 
skalę swego ciepłego i barwnego głosu. Pu­
bliczność p rzy  odsłoniętej widowni oklaskiwała 
gorąao p. Adę Sari, W. Bregy i Romanowskie­
go (R igoletto), iktóry dramatycznym głosem 
i dram atyczną gTą fascynował widownię.

ANTONI WAŚKOWSKI.

iR u c fk  n > y d a n > n i t x y .
NR. 27-MY „BLUSZCZU” rozpoczyna a rty ­

ku ł J .  S trzeleckiej p. t. „Nie bez w yjścia“, w 
którym  au to rka  naw ołuje kobiety  do stw orze­
n ia  jednolitego frontu  przeciw redukcjom  mę­
ża tek  drogą utw orzenia silnej organizacji. Ży­
w y obrazek S. Borowskiej p. t. „Ciocia Fortu- 
n ia", dalszy ciąg powieści M. Leszczyńskiej- 
M ittelstaedt p. t. „B ratow a z kab are tu ”, arty- 
kn ł W. W oytowicz-Grabióskiej p. t. „Pogoto­
w ie opiekuńcze" przez K. K icw narską, „Leon 
W yczółkow ski" ch arak te ry styka  znakomitego 
a rty s ty  z okazji osiemdziesięciolecia jego u- 
rodzin przez St. Podhorską-Okolów, recenzjo z 
teatrów , z książek oraz z kina, zajmujące aktu- 
alja. kobiece w ypełniają dział literacki mim oni.

W  dziale praktycznym  mamy feljetou „Pan 
w dom u” przez J . P. oraz artyku ły  „Nieco o 
sądownictwi© am erykańskiem " St. SchbnfebTa, 
„doraźna pomoc n a  letnisku" przez Dr. Z. Rosz­
kow ską, „Zarządczynie gospodarcze”, obiady 
d la  pracującej inteligencji i przepisy Pani El- 
'źbi.Mw

NUMER 2K-TY TYGODNIKA „KOBIETA 
W SPÓŁCZESNA"1 — ilustrow any fotograf ja 
m i L eona W yczółkow skiego, k tó rego  w ysta­
w a jub ileuszow a otw arta  jest, wr chw ili o b e­
cnej, w  P ałacu  Sztuki w W arszaw 'ie przynosi 
nam  w ie le  in te resu jących  artyku łów : A rtykuł 

w stępny  pod tył. „S praw a czytelnictw a w 
P olsce" _  p ió ra  M arii C zapskiej, n as tęp n ie  
z  „F ragm en tów  A ktualności4* — „Zacięte ko ­
ło m ilczenia" — K. Muszalówmy, w iersz  pt. 
„O braz" — K azim iery  A lberti, „M iejskie la ­
to " — H eleny  B oguszew skiej, „T ylka44 — Ol­
gi U stupsk ie j, „Leon W yczółkow ski" — W y­
staw a jub ileuszow a w Inst. P rop . Sztuki — 
N. Sam otyhow ej, „Z G enew y44 — X V I Mię-

(Copyright, 1932, The A ssocia­
ted Press of G reat B ritain  L td . —  
W szystkie p raw a zastrzeżone we 
w szystkich krajach, włącznie z Fin- 
landją, N orw egją i Szwecją. Prze­
druk  w całości lub częściowo 
wzbroniony).

IU. Powiedziałem w poprzednim artykule, 
żo znam rozrywkę, k tó ra  s to i o w ide wyżej, niż 
zadowolenie osiągane przez zatruw anie organi­
zmu środkam i poduiecającem i lub inne tego ro­
dzaju przyjemności. Satysfakcję, o której mó­
wię, może każdy łatw o sobie zapewnić przez u- 
(życie fińskiej łaźni.

W chwili, gdy  to piszę, odczuwam w każ­
dej tkance rozkoszno ciepło, któr© mnie ogar­
niało, gdy się znalazłem na ławie w pokoju 
kąpielowym , i zapach m iotełek bronzowych, na 
których pozostawiono w szystkie liście! Fińska 
łaźnia nie da się porównać z nicieni na śwtecie. 
Gorąco przenika ciało, kości, do szpiku; ma 
się wrażenie, że dociera naw et do duszy i roz­
grzew a ją także. Tej rozkoszy nie można od­
dać słowami i z pewnością zasługuje ona na  
wspanialszy hymn pochwalny, niż w szystkie 
pan>giryki, które ofiarowano Grocie Uarbo, 
lub księciu Walji. niż fe nawet, które napisano
0 „wiecznej miłości” Amen!

Łaźnia fińska pochodzi z bardzo odległych 
wieków. Tę ni.dorle kąpieli .sfosuwano tysiące 
la t temu i w tedy była ona rozpowszechniona w 
całej Europie. Ale w stuleciach, k tóre nastąp i’ 
łv po jej wprowadzeniu, uległa ona zapom nie­
niu w wielu krajach.

Ale Finnowie nic zdradzili jej dotąd i z pe­
wnością, nigdy tego nie uczynią. Łaźnia fińska 
—■ „sauna” , jak  ją nazyw ają Finnowie — jest 
łączniki mi pomiędzy teraźniejszem pokoleniem
1 temi, które w zamierzchłych czasach broniły

d iynarodow a K onferencja P racy  — H aliny 
S iem ieńsk iej, „Sam ow ystarczalność" — H e­
leny S em adeniow ej i w iele innych.

W do d atk u  „Mój D om " — w ie le  m odeli 
pięknych, le tn ich  suk ien , e leganck ie  m odele 
piżam i kostjum ów  kąpielow ych , u b rau k a  
dziecięce, — oraz tab lica  kro ju .

tej k rainy  —  krainy  tysiąca jezior — od nie­
dźwiedzi, wilków i rysi.

Ale powróćmy do naszej łaźni.
Fińskiej łaźni zawdzięczam to, że potrafi­

łem znieść kąpiel w pocie wr P aryżu w roku 
1924. Podczas dziesięciokilomctrowego biegu 

na przełaj, k tó ry  się tam  odbywał, naw et po-, 
łudniowcy padali, jak  kurczęta. A m nie palące 
promienie słońca napełniało siłą. Byłem bo­
wiem przyzw yczajony do oddychania w nie­
zmiernie gorącem  otoczeniu.

Nie mogę pow strzym ać się od zaznaczenia, 
(że u nas w Finlandji, łaźnia jest poprostu me­
todą leczenia. N aw et dziś jeszcze możemy zna­
leźć w odległych w ioskach s ta re  kobiety-zna- 
chórki, k tóre leczą ludzi cierpiących n a  jakieś 
porażenia mięśniowe. W iedźma ta k a  posługuje 
się w gorącej łaźni m ałą siekierką. Robi nią 
niewielkie nacięcia w cicrpiącem miejscu cia­
ła. Na każdej tak iej rance staw ia bańkę. Bań­
ka  w sysa skórę i zła krew  sączy się kropelkam i 
riazewnątrz.

N aw et ja  próbowałem tak ie j kuracji i mogę 
stw ierdzić, że dała ona bardzo dobre rezu lta­
ty. Niema żadnych czarów w  tej oryginalnej
i zupełnie swoistej metodzie leczenia. Jednakże
czasami może ona zaszkodzić. Ale wszędzie 
można spotkać doktorów , k tórzy  nakazują li­
stonoszowi używ ać obficie świeżego pow ietrza 
lub też przeciwnie, całkowitem u abstynentowi 
wzbraniają nadużyw ania alkoholu.

Masaż fiński nie je s t tak  rozsławiony, jak  
szwedzki. Przyczyną tego zjaw iska je st to, że 
ni© b y liśm y  dosyć rozsądni, aby domyśleć się, 
że trzeba reklam ować nasze sposoby tak  usil­
nie, jak nasi zachodni sąsiedzi reklam owali 
.swoje. A przecież m asaż fiński, k tó ry  działa sil­
niej i potężniej od szwedzkiego, był bezcenną 
pomocą dla fińskich atletów .

Współ czesne zawody sportowy uksz ta łto ­
wały s ię  w ten sposób, żc niepodobna odnieść 
w nich zwycięstwa jedynie dzięki pomyślnemu 
zbiegowi okoliczności, lub też czarodziejsk im  
darom  wTÓżck w chwili urodzin . Przeciwnie —  
palm ę p ierw szeń stw a  m o żn a  zd o b y ć  jedynie 
dzięk i k o lo sa ln em u  nakładow i pracy. Sporto­
w i ^  w y so k ie j  klasy  musi przejść przez trzy 
etapy, zanim w ydostanie się na szczyt: po pier-

wsze mu&i pracować, po drqgfa mml pracować 
i po trzecie —  musf ciężko pntóowaÓ. Raeti
prosta., idzi© mu o w iek  ł&fcwiej, jeżeli posiada 
wrodzone zdolności W tym  kierunku.

Praca, ćwiczenia pozostawiają) w ciele pro« 
d uk ty  rozpadu. Produkty tę ususwa najskutecz­
niej masaż. Pozatem musimy pamiętać, te twa* 
de mięśnie męczą się prędzej, niż luźne tkanki 
mięśniowe; naturalnie muszę się zastrzec, fc* 
mówimy o mięśniach, a nie o tłuszczu. Fiński 
m asaż nadaje się doskonale do tego, oby szty­
wne mięśni© uczynić giętkiemi. Nasi masaży- 
ści osiągają sw©mi zabiegami doskonałe wy­
niki.

Podczas mego pobytu w Ameryce- udałem 
się kiedyś do m asażysty innej narodowości i 
po jego wyczynach poczułem się dziwnie łskko. 
W interesie praw dy muszę przyznać, że poczu­
cie lekkości pochodziło od mej portmom^tki, 
k tó ra  została znakomicie opróżniona. Co do 
nóg, to  bolały mnie, n ieste ty , zupełni© tak sa­
mo, jak  i przed masażem.

* *
Ju tro : W jaki sposób stać się zwycięzcą, 

k tó ry  ustanaw ia rekordy.

V .

fporś.
Piłka wodna w Krakowie.

W  sobotę i niedzielę 9 i 10 lipca, zjeżdżają 
do K rakow a mistrzowskie drużyny piłki wodnej 
Ś ląska E. K. S. —  i H akoah. Ś lązacy rozegrają 
w pływ alni w P arku  Krakowskim 4 mecze łi- 
gow© o mistrzostwo Polski w piłce wodnej. 
Porządek gier jest następujący: sobota E. K- 
S. —  C racoria  i M akkabi — H akoah, a  w 
niedzielę E. K. S. M akkabi i H akoah — Cra- 
covia. J a k  wiadomo dotychczas w tabeli ligo* 
wej pola prowadzi EKS m ając 0 punktów  s tra ­
conych i jedną grę oraz stosunek bram ek 6 :1. 
Spotkanie zatem  obu klubów/ krakow skich wi­
cem istrza i m istrza Polski z ‘E . K. S.-em przed­
staw iać się będzie ze względu na w ysoką k la­
sę gości bardzo interesująco.

Obydwie krakow skie drużyny w ystąp ią w 
swych pełnych składach. Początek meczów w 
oba dni o godzinie 6-tej po południu. 1

Hakoah nie przybędzie.
W  zw iązku z projektow anym  przez H akoah 

w iedeński tournee po Polsce, PZPN. zawiadu- 
mił w szystk ie podległe mu kluby, że ni© w ol­
no zawierać kontraktów z Hakoahem, drużyna 
ta nie reprezentuje bowiem żadnych walorów  
sportowych, któreby w płynęły n a  podniesienie 
się poziomu polskiej piłki nożnej.

400 metrów w 47 sekundach.
W  Berkeley w K alifornii ustalił Car now y 

rekord św iatow y na 400 m osiągając w spani^- 
ły  czas 47 sek.

BUŁGARJA MISTRZEM BAŁKANÓW.

R eprezentacja p ila rska B ułgarji zajęła pi‘*r« 
wsze m iejsce n a  zawodach o puhar bałkański 
bijąc kolejno Rum unję. Jugosław ję i Grecję. 
Pow róciła obecnie do k ra ju  gdzr© w itano ją  
owacyjnie.

ftxec»v ciek
POMIAR MILJONOWEJ CZĘŚCI MILIMETRA

Dwaj uczeni wiedeń&cy profesorowie w ie­
deńskiej politechniki opracowali przyrząd, 
um ożliw iający zmierzenie jednej miljonowej 
części m ilimetra. Minimalną ta k ą  zmianę d łu­
gości mierzy się nie bezpośrednio, lecz pośre­
dnio, mianowicie przez obserwację i pomiar 
zm iany pojemności kondensatora płaskiego. 
W iadomo, że pojemność kondensatora zależy 
między innemi od grubości w arstw y oddziela­
jącej jego p ły ty . N ajm niejsza zm iana odległo­
ści p ły t powoduje odpowiednią zmianę po- 
jomności kondensatora. To właśni© w ykorzy­
sta li w iedeńscy badacze, by obdarzyć naukę 
nowym  przyrządem  d la pom iaru zmian dłu­
gości.

REMBRANDTY DO WYNAJĘCIA!
Znany salon sz tuk i we Filadelfji (USA.)\ 

k tó ry  odczuł sku tk i k ryzysu wtpadł n a  pom ysł. 
Poniew aż am atorów  nabycia drogich dzieł « rtn  
k i niem a te raz  naw et w Ameryce, przeto po­
m ysłowy właściciel salonu rozesłał do wszyst­
kich zam ożnych osób zawiadomienie, i* w razie 
potrzeby, z okazji przyjęcia lub uroczystości 
wynajm uje za  pew ną op ła tą  dla udekorow ania 
m ieszkania obrazy, rzeźby, m akaty , gobeliny 
etc. Do zawiadom ienia dołączony został kata­
log  dzieł sztuki w  liczbie 2.000, wśród k tórych 
widnieje obraz Rembrawdta. ja k  bronią 
s ię  przeciw kryzysow i w  bogatej nie tak dawno 
Ameryce.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.
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G R Z E B IE N IE
gęste , kieszonkow e, 

s k ł a d a n e ,  d o  w p i n a n i a
p o l e c a :

D rogerja  — P erfu m erja  — Skład  apteczny
im. św. T eresy £T |? |?A  ki H V I  A KpakÓW,

Telefon 138-09 3 l L l / 4 n i  1 1  I  ul.Wiślna 6.
S ta le  na s k ła d z ie :  perfum y, w ody koloósk ie pudry, (także na wagę), mydła, kremy 
w szelkie kosm etyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniczki, farby do 
włosów , gąbki i rękawice do m ycia, zioła, leki, opatrunki, w odv m ineralne.

Na p row in cję  od w rotn ie za za liczen iem .

Odjazd dzieci na kolonję do Tropią.
W czoraj, \vc czw artek  o godzinie 8 ramol Z grom adzeni zw iedzili p ięk n ie  ozdobiony 

w yruszyło około pół setk i dzieci w drogę na  | paw ilon głów ny P ółkolon ii w którym  miesz- 
K olonję w Tropili, n iedaleko  'Brzeska. Ko- 
tonja ta  urządzona została dzięki sta ran iom

€o s ły c f ta i
n> t t r a f c o ip ie .

i ą fc k 8: św. Elżbiety król.
S o b o  ta , 9;: św. W eroniki de Ju l.
S o .^ a  k ą :v,WJf,ęhód ąloóca o godz. 3.48, zachód

O gndzr -,2 0 .22. *i •

W GODZINACH POŁUDNIOWYCH miasto 
pustoszeje. Żar słońca zmusza w szystkich do 
ozukai.ua chłodnego cienia. W czoraj w południe 
term om etr w, K rakow ie w skazyw ał 42 stopnie 
Celsjusza w rynku, co wobec braku najlżejsze­
go w ietrzyka stw arzało  atm osferę duszną uie 
do zniesienia. Koło godz. 4-tej pop. było 30 st. 
C .w  słońcu; dopiero godziny wieczorne przy­
niosły upragnione ochłodzenie. Dzień w czoraj­
szy- należał do na jgorętszy oh w bież. Iccie. Ból 
K rakow a wyciągnęło za miasto nad R u daw e  
i W isłę, by ochłodzić się -kąpielą rzeczną. Rów­
nież basen kąpielow y w Parku Krakowskim był 
przepełniony gośćmi.

Z PO LSK IEJ AKAD. UM IEJĘTNOŚCI. 
Na posiedzen iu  W ydziału  lek arsk ieg o  Akad. 
w  d n iu  5 lipca 1932 roku przedstaw iono p ra ­
we J . W. S upn iew sk iego  z zalkresu fa rm ak o ­
logii, E. M roza z zak resu  nauki o chorobach 
zakaźnych, J. F lak sa  z zak resu  nauk i o no­
w otw orach, L. B lachera z zakresu  hem ato- 
logji, A. /F id le ra  i J. D orożyńskiej o raz S. 
TTr o m a z zakresu  n au k i o p rzem ian ie  ma- 
te rji.

ZAM KNIĘCIE CZĘŚCI UL. WŁÓCZKÓW
M agistrat podaje do  w iadom ości, że ze wzglę 
dów  bezpieczeństw a publicznego zarządził 
zam kniecie  d la  ruchu  kołow ego cześć ulicy 
W łóczków na p rzestrzen i od m iejsca sk rzy ­
żow ania się  te jże ulicy z ul. T a ta rsk ą  aż do 
w ylotu ul. W łóczków do now obudującego się 
p rzed łużen ia  na  ul. Na Staw ach. Z am knięcie 

n astąp i przez um ieszczenie w powyższych 
m iejscach 2 slupów  łam anych  zam ykanych 

na klucz.
OSZUSTWO Z KSIĄŻECZKĄ P . K. 0 .

Zatrzym ano C hm ielew ską A ntoninę, la t 70, 
b ez  stałego m iejsca zam ieszkania za podstę­
p n e  podjęcie w P. K. O. kw oty 200 złotych 
n a  szkodę T ek li B ednarsk ie j.

SPR ZEN IEW IER ZEN IE. Ignacy K an arek  
w łaściciel p iek arn i przy ulicy K ochanow ­

skiego  L. 2, zgłosił, że furm an jego Tomczyk 
Józef sprzeniew ierzył: mu kw otę 100 złotych, 
k tó rą  zainkasow ał od kupców  za dostarczone 
pieczywo, .poczem zbiegł w niew iadom ym  
k ie ru n k u .

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
ZWIEDZANIE ZABYTKÓW ZWIERZYŃCA 

I SALWATORA, kościoła i opactwa Norbertanek 
z XII. wieku, kościoła drewnianego św. "Małgorza­
ty, osnutego legendami kościoła św. Salwatora, 
oraz Kopca Kościuszki, odbędzie się w sobotę 9 
b. m. jako XVJ. wycieczka naukowa z cyklu To w. 
Mil. Krakowa pod  ̂Wer. Di a. .T. Dobrayckiego. — 
Wstęp 1 zł. Zbiórka o godz. 3.-15 przed kościołem 
Norbertanek na Zwierzyńcu.

TRANSMISJA SPORTOWA Z BASENU V/ PAR 
KU KRAKOWSKIM. W sobotę dnia 9 b. ni. o 
godz. 18.20 radj.ostac.ja krakowska transmituje prze 
bieg spotkania o mistrzostwo Polski w klasie ligo­
wej piłki wodnej między Ćracovią i Erster Katto- 
witzer Sehwłmiirmein. — Transmisja wypełni pól 
godziny.

— 00 -
R E P E R T U A R  T E A T R U  SŁO W A C K TEfiO .

Sobota; „Lakme** (gość. wystąpią pp.: Ada
Sari. W iktor Bregy i Stef. Romanowski).

W niedzielę na zakończenie sezonu operowego 
daną będzie opera Verdi‘ego „Tm uata'*.

TEATR ..BAGATELA**.
Piątek: ,',To jest Banda'*.

If B PK R TIJ AB K IN O T E A T R Ó W
ŚWIT: ,',Tri)fl<Kv»la“ (.ladwiga Smobaiaka).
WANDA: ,.Podniebny romans'*.
APOLLO: ;,Ta inna“. . !
SZTUKA: „On i jego siotru** (Ciasta Burian),
PROMIEŃ: „Tragedja kochanków**.
ARIA: „Jego maleńka** (Janot Gcynor).
SŁOŃCE: „Dynamit'* (Konrad Nagel).
UCIECHA: ,;Los Dżentelmena** (John Gilbert).

ADA SARI T WIKTOR BREGY W OSTAT­
NICH PRZEDSTAWIENIACH OPEROWYCH. D/.i 
fiaj teatr nieczynny. Jutro daje <«pera krakowska 
jedną, z największych arcydzieł francuskiej twór­
czości operowej L. Del-ihes‘a '.,Łaknie/*. Tytułową 
partję odtworzy jedna z najznakomitszych wspo.- 
C7.(V>iivoh jej przedstawicielek p. Ada Sari. P a r tn e ­
rem p. Ady Sari będzie p. Wiktor Bregy. znako­
mity tenor opery Comiąue w Paryżu. Świetny ten 
tenor śpiewać będzie doskonałą i popisową partię 
Gerakla. w języku francuskim. Nilakantą będzie p. 
Stef. Romainowski. Malika zaś p. Boduicka. Obsady 
dopełniają, pp.: Fchcrpataky. Jastrzębska, Wiśniew 
vska; Mazurek i Woźniak. Opefrą. przygotowaną 
reżysGrsko przez p. Stef. Romanowskiego. dyrv- 
^pwać będzie kapelmistrz p. Stef. Barański.
W akcie Ił-girn tańce wykona świetna para bale­
towa, pp ; j  Roboltówna i Eug. Wojnar.

BRANDA** W gBAGATELF*. Z powodu termi­
nowego wyjazdu ..Bandy** do Lwowa jeszcze tylko 
parę dni rekordowy -program ,,To jest Bainda'*
7. udziiałom całego fenomenalnego zespołu. W y­
stępy znakomitych gości wywołują, ciągle nicezwy- 
kły entuzjazm publiczności, która ulubieńców 
swych nie ebee wprost puścić ze sćenv. — Bilety 
do nabycia w kasie teatru „Bagatela**.

P ny śmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dotychczasowego ad­
resu.

To w. „R adość D ziecka", dla dzieci członków 
Chrz. Z. Z. O grom ną radość m ożna było ob ­
serw ow ać u dzieci, bo któżby się nie cieszył 
z wyjazdu z dusznego m iasta  na k ilka ty­
godni do p ięk n ej okolicy nad D unajcem !

Rodzice o raz Z arząd stow arzyszenia w oso 
bach p rezesa  p. inż. A delm ana i mcc. dr. Roz 
niaryuow icza żegnali dziatw ę, życząc jej m i­
le j zabaw y, dobrego  ape ty tu  i wzywając ją  
do posłuszeństw a wobec przełożonych.

Dzieci w yjechały  pod op ieką K ierow ­
niczki K olonji p. F rontow ej. Gdy pociąg 
w reszcie ruszył, zab iera jąc  ucieszoną d z ie ­
c iarn ię , zabrzm iał ich śpiew , k tó ry  był n a j­
w iększą satysfakcją d la  rodziców j członków' 
T ow arzystw a — św iadczył on bow iem  o ra ­
dości dziecka, a to jest przecież hasłem  sto­
w arzyszenia!

Otwarcie półkolonij wakacyjnych 
krak. Twa Przeciwgruźliczego.

W dniu  7 bm. nastąp iło  w P a rk u  im. D ra 
Jo rd a n a  o tw arcie Półko lon ij d la  dzieci p ro­
wadzonych od szeregu  la t p rzez K rak . Tow. 
Przeciw gruźlicze w  park u  im. D ra Jo rd an a  
oraz w p a rk u  m iejskim  na K rzem ionkach.

Na uroczystość tę przybyli p rzedstaw i­
ciele m iasta, K ura to rjum , goście oraz Zarząd 
Tow arzystw a.

Głośne były swego czasu w K rakow ie dwa 
w ypadki rabunkow ych m orderstw , popełnio­
nych w biały dzień, na  głównych ulicach mia­
sta. W jednym w ypadku ofiarami padli juzy ul. 
F loriańskiej 44 m ałżeństwo Zabnowie, właści­
ciele sklepu jubilerskiego. Mordercy po zam or­
dowaniu swych ofiar dokonali następnie rabini 
ku, poczem zbiegli bez śladu. W drugim w ypad­
ku, w stosunkow o niedługim czasie później za­
szedł przy ul. Dietla nowy mord masowy. Z re­
ki bandytów  padli pod gradem  kul rew olwero­
wych właściciel kantoru wymiany, bankier 
Steru, będący przypadkowo w kantorze kupiec 
z Bochni Schan/.cr oraz handlarz żelaza z T ar­
nowa, Vorschirm. W tym drugim w ypadku mat 
żonka S terna luszla mściwej dłoni o p ry sz k ó w  
jedynie dlatego, że bez słowa pro testu  oddala 
im wspaniale butony, kol je kosztow ną oraz in­
ną biżuterię, posiadaną, ua sobie. W ówczas to

cza się jej urządzenia gospodarcze poczem 
odbyło się uroczyste pow itanie ich przez, licz­
n ie  zgrom adzoną dziatw ę, która odśp iew ała  
k ilka  okolicznościowych p ieśni a także przez 
usta .paroletnicli dzieci, dziew czynki i ch łop­
czyka w stro jach krakow skich , w ypow iedzia­
ła pow ita lne  w ierszyki.

Im ien iem  To w. Przeciw gruźliczego zabrał 
glos Prof. Dr. J. L atkow ski dzięku jąc  Miastu 
za s ta ran ia  i pomcc jaką wyświadczyło Twu 
przy u rządzen iu  i otw arciu Pótkolonji. P re ­
zes T ow arzystw a podniósł piv.yte.in znakom i­
te  rezultaty  zapobiegaw cze lecznicze pobytu 
dziatw y w7 Półkolonjach, nie ustępu jące  w ui- 
czem w ynikom  osiągniętym  w K olonjach sta­
łych.

Im ieniem  P rezydjum  M iasta przem ów ił 
P. W iceprezes Dr. KI im cc ki podnosząc za­
sługi Tw a Przeciw gruźliczego w pracy nad 
-podniesieniem  zdrow otności publicznej.

Należy podnieść, że mi P01.kolo.njo p rzy­
jęto w7 b, roku ponad  t>00 dzieci, k tó re  n a  
wolnein pow ietrzu wśród g ier i zabaw  pod 
kierow nictw em  fachow ej opieki spędzać m o­
gą cały czas. otrzym ując trzykro tn ie skrom ne 
ale pożyw ne i zdrow e posiłki. O rganizacją 
P ółko lon ij zajęła się w roku bieżącym  z ca­
lem  pośw ieceniem  P. Prof. Latkow ska. A kcja 
T ow arzystw a tak  w ażna d la sp raw y  zapob ie­
gan ia  gruźlicy zasługuje na jak  najw iększe 
poparcie. Należy oczekiwać, społeczeństw o 
k rakow sk ie  tego poparcia n ie  odmówi.

łupem bandytów7 padła cała niemal zawartość 
kasy kan toru  a m. in. w aluty  obce, czeki zagra­
nicznych banków i id.

Drugi ten wypadek bezprzykładnego w s.wu 
jej bezczelności morderstwa rabunków ago 
w strząsnął do głębi opmją. W ladze bezpieczeń­
stw a uczyniły wszystko co tylko można było 
uczynić celem ujęcia morderców. Obsadzono 
wszystkie dworce kolejowe w K rakow ie i na 
granicach, w szystkie drogi i gościńce wiodące 
za m iasto. P rzetrząśnięto wzdłuż i wszerz wszy 
stk ie  dzielnice, w których spodziewano się na­
trafić na ślad zbrodniarzy. Nie nic w ykryto! —
1 zdawało się. że ciężka zasłona nierozwiązanej 
zagadki zapadła nad tymi oboma dram atam i na 
wieki...

Ale żyje w Krakowie człowiek, co dużo wi­
dział i słyszał ; wiele wic! Był on przez szereg 
lat stałym mieszkańcem kamienicy przy ul. [

Florjańskbłj 1. 14, głośnej swego czaru z afery 
{,. z w. „Zielonego Błonia5*. Człowiek ten zgłosił 
sic w tych dniach do władz a zarazem do bra­
ła wdowy po blp. 8 ternie, zamieszkałego przy 
ul. W rzcsińskiej ze straszne,mi rewelacjami. — 
Uświadczył on, że zna morderców i że zna ich 
także dawna stróżka tejże kam ienicy, n iejaka 
Kowalikowa, .Oświadczył, żo w łaścicielka tejże 
kamienicy, k tó ra  przed dwoma uiesptTna. la ty  
zmarła, jest dalszą ofiarą owych zbrodni, po­
pełnionych przed dziesięciu laty  w Krakowie.

Oto miano jej zagrozić, że jeżeli nie złoży 
4090 tysięcy okupu, zostaną poczynione zezna­
nia druzgocące. Starsza pani tak  się 'tern prze­
jęła. że padła zemdlona, u drzwi swego mieszka, 
nią n*ą. ziemię, gdzie przeleżała nieprzytom na 
cala. noc i dopiero rano. znalezioną bez przy­
tomności jirzew ioziono do szpuala, gdzie im 
trzeci dzień zmarła.

Na podstawił1 tego rodzaju zeznań policja 
wszczęła dochodzenia. Skonfrontow ano już ze 
sobą wiele ceób, wyniki dochodzeń trzym ane są 
ec.zvwiście w tajemnicy. Równocześnie wspom­
niany już brat wdowy po Sternie, która w mię­
dzyczasie weszła bogato w7 W iedniu zamąć, wy 
jechał natychm iast nad Dunaj celem sprow a­
dzenia siostry do Krakowa dla ułatw ienia śledź 
twa.

Co skloniio niezwykłego re w da tor a do po­
czynienia tv rh  okropnych zeznań? ..Sumienie —  
mówił ów mieszkaniec z pod 44 numeru ul. F ln . 
rjańskiej — nie pozwoliło mi dłużej milczee! 
S tary już jcrtmn. mam przeszło siedmdziesiąt. 
hu. czuję, że lada dzień przyjdzie nu się rozstać, 
z tym  światem. Nie chcę ciężaru tajem nicy zbro 
dni zabierać ze sobą do grobli**. fKAD).

 o ---------

Wycieczki autobusami do Pienin.
Folski Związek Turystyczny w Kraków*» 

komunikuje, że w pogodne niedziele i dnie świą 
tecziie — począwszy od niedzieli dnia 19 lipc% 
h. r. organizuje wycieczki autobusam i luksmso- 
wcmi do Pienin. z odjazdem z Krakowa (dwo­
rzec autobusowy plac. św. Ducha) o godzin e 
7.30, powrót do Krakowa w tym samym dnui 
wieczorem.

Z Gzors/.tvna przejazd łódkami przełomem 
Dunajca do Szczawnicy, gdzie autobusy ocze­
kują gości przy Dunajcu i przewożą, ich do 
Szczawnice. Po ohiedzie i odpoczynku powrót, 
do Krakowa autobusam i. C /na biletu (wraz z 
przejazdem łódkami) 25 zł. od osoby. Z a m ó w i e ­
nia przyjmuje biuro Polskiego Związku T u .y -  
stYc/mego do godzinv 18-tej dnia poprzedzają­
c e  wycieczkę. (T U  Nr. 143-85). —  .W razie 
niepogody lub braku kom pletu gości wyciecz­
ka nie dochodzi do skutku.

Równocześnie Polski Z w. Tur. wprowadza 
z dniem 9 lipca b. r. na linji autobusowoj Kra* 
ków- - Zakopan 7 na stepujące ulgi przy w ykup- 
nie biletów t. zw. pow rotnych: Oma biletu K ra­
ków —  Z akopane' Kraków 29 zl.. Zakopane

Kraków — Z akopane-20 /b . Kraków —■ Pa­
raniu —  Kraków  18 zł., Poronin - - Kraków — 
Poronin 18 zł. Przedsprz ‘daż biletów w K rako­
wie: dworzec autobusow y plac św. Ducha, te.e- 
fori X7* 137-47, w Zakopanem dworzec au tobu- 

I sowv lii. Kościuszki tel. Nr. 599. -  Zgłoszeni* 
jazdy z biletami pow rotnem i w* kierow nictw 1* 
dworca, przynajm niej 4 godziny przed odja­
zdem.

Oszustwa „Spółdzielni Pożyczkowej** 
Pallas.

0,1 pewnego czasu pojaw iły się w K rakow ie 
Spółdzielnie*-, przeważnie prowadzone przez ży 

idów  ma jam: r z e k ł o  na echi udzielanie poży­
czek. Na, lep tych obietnic poszło duż.o osob, 
zwłaszcza, że w czarnieli obecnych daje się od­
czuwać wielki brak gotów ki. .Spółdzielnie** wy 
łudzały od swych klientów  pewne sum y, k tó re  
im oczywiście przepadały.

Osta.bnk) przeciw  SpóidzioK ii P o ży czk o w ej  
^atlas** w K rak ow ie  w p ły n ę ły  do TÓżnych 

urzędów p o licy jn y ch  w  K rak ow ie  don iesien ia  
o o sz u s tw o  pop ełn ion e  na sz k o d ę  szeregu  o s o .1 

•, tsl;- Cfroołwla BronisU»w. w ła śc ic ie l  
7 C'ips2 'vii:i Tfflosit, j e  dyreK tór SpftWwoWi R<*>- 
*W  ("1 ni.-^o kwoło »«> Tlotyck po«
,.roU .k b o ,n  2000  A .  5 ^
J ó zef, ro lw tn ik  z K ę t , O rzym flb  J :w . rohotm K  
7. nu-ożflż.-a po«-. o lw z a n ó w  -/.jrit'-:fi. j s  l |™ » -  
r/. « n v o  to  w y łu d z iło  ofl nłyli 1®  zpty>’li.

' ii'nvr,ioż. port tv-m Sfrniyni pozon-m. Paw lik Jan. 
rolnik z pow. C hrz^cw okiopo  zplw ik  vsf- agant 
tf.,v„ż 'Towarzystwa aio-znan^o _ po-
, b ł  0,1 n it-o  kw oto 310 złoty,-h z tom. żo jako  
r/.łom-k T o w arzy .to a  miał w p r z e m y t rzo rh  
miC'io<v ofrzvntat, pożyozko w kw oco  2000 zł.

P rz r  zamawianiu poiedynezych 
egzemplarzy ^Głosu Narodu** 
należy równocześnie nadesłaó ■        . —  —.—

, 25 gr. za każdy numer dzien- 
nika \ opłatę pocztową 10 gr 

od egzemplarza.

„APOLLO"°  P * r ? i n  j  e  ^ a " 1' B i  Ł w f j B  I  f j  w  t e » t r z «  i w i e t l n y m

Najnowsza senzacja ekranów e u r o p e jsk ic h !  Przepiękna m elodja m iłości i pośw ięcenia!

4Yspaniały rom ans, prłen  pieśni, m uzyki i t?ńca! 
Frapująca treść! — Luksusowa w ystaw a! F lirt! — 

Sentym ent! — Pikanterja!
W roli głów nej: rasowa, pełna tem peram entu

fascynująca urodą i w dziękiem

nadeleine Renaud ""ZT"’ Pierre Dlanchar
Pierwszorzędną zaletą tego filmu jest pomysłowy 

i zręcznie skonstruowany scenarjusz!

U  I M X

O d  s o b o t y  2 .  b .m .  „SZTUKA** :  w  k i n o t e a t r z e

Cały św ia t już od w iciu m iesięcy  zaśm iew a się z tej przepysznej satyry! —  Drugie arcydziele  
film ow e po „C. K. Feldmarsza!ku** ale jeszcze doskonalsze pod w zględem  oryginalności, na­

pięcia i w erw y kom icznej!
W A  W spaniała kom ed a obfitującąON I JtOO SIOSTm/I

Stwarza 1u ostatnią, klasyczną uajlepszą kreację król hum oru— prezydent śm iechu -  dyktator 
komizmu ! V la s ta  B u r ia n  oraz w iośniana — urocza — rasowa — pełna tem peram entu w dzię­
ku i figlarności A n n y  O it d r o .  N ajśw ietn iejsze arcydzieło kom edjow e, tryskające ogniem  
życia, w esołością, flirtem — które rozśm ieszy do łez każdego! Ceny m iejsc już od (10 groszy.
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Spożywamy coraz mniej cukru.
W  ciągu roku spadek o 9 procent.

Zbyt cukru w k raju  u trzym ał się na  pozio­
mie o 9% niższym niż przed rokiem. W maju 
w ysiano bowiem z cukrow ni na rynek w ew nętrz 
ny  23.5 tys. ton cukru, wobec 25.8 tys. ton 
w m aju 1931 r. W pierwszych zaś 8 m iesią­
cach bieżącej kany.anji cukrowniczej (paździer­
nik 1931—maj 1932) konsum cja cukru w Pol­
sce osiągnęła 193.5 tys. ton (213.6 tys. ton 
w tym  samym okresie 1930/31 r.). W ywóz spadt 
o 30%.

Król belgijski o polskich górnikach.
K ról belgijski, rozmawiając przed kilku  

dniami z żona posła polskiego w Brukseli, p. 
Jackow skiego, poruszył sprawę robotników 
polskich, zatrudnionych w Belgji. Król w yra­
żał się z najwyrższem uznaniem o zaletach na­
szycia robotników, których obserwuje często 
podczas odwiedzin swych kopalń i zakładów 
przemysłowych. Król Albert J. podkreślił w ro­
zmowie z p. ministrowa Jackow ską zachow a­
nie się i współżycie robotników  polskich w wa- 
ni.iikach normalnych, jak również w w ypad­
kach jakiegoś nieszczęścia. Zwiedzając .paro­
krotnie kopalnie bezpośrednio ;yi katastrofie, 
król miał możność, jak mówił, przekonać się 
o godności i harcie robotników  pilsk ich . 
W końcu rozmowy król zaznaczył, że robotn i­
cy polscy są  „dobrze wychowani i bairdzo ry- 
cerscy44.

Projekt międzynarodowej wystawy 
w “  '

Ustawa o autobusach wchodzi w życie.
Z dniem 18 b. m. wchodzi w życie dekret 

P rezydenta Rzeczypospolitej o zarobkowym 
przewozie osób i towarów  pojazdam i mechani- 
cznemi. Na podstawie tego dekretu, zarobkowy 
przewóz osób lub towarów pojazdam i mecha- 
liicznemi poza obszarem jednej gminy wymaga 
uzyskania koncesji. Koncesje mogą być ud zie­
lane z prawem wyłączności eksploatacji dano-

lają województwa, przyczem minister robót pu ­
blicznych może zastrzec sobie udzielanie ta ­
kich koncesyj na niektórych terenach. Konce- 
syj z prawem wyłączności udziela minister ro­
bót publicznych w porozumieniu z ministrami 
spraw wojskowych, komunikacji, oraz poczt 
i telegrafów .'R ów nież kom petencji m inistra ro- 
>ó.t publicznych zastrzeżone jest udzielanie kon

go szlaku kom unikacyjnego, lub też bez tego i cesyj we w szystkich wypadkach, gdy ubiega- 
prawa. Koncesyj bez praw a wyłączności udzie- ją  cym i się o nie są cudzoziemcy.

OD

D Z I S
w k in o te a t r z e  

dźwiękowym

W Izbie Przem ysłowo-Handlowej w Gdyni 
odbyła się konferencja w sprawne zorganizo­
w ania międzynarodowej w ystaw y portów  mor­
skich i rzecznych w połączeniu z m iędzynaro- 
dowemi zawodami s-portowemi n a  wodzie i lą ­
dzie. Teomin w ystaw y przew iduje fue na la to  
1934 lub 1935 roku, zależnie od postępu prac 
przy rozbudowie portu . U konstytuow ał się już 
tym czasow y kom itet organizacyjny.

850 tys. książeczek P. K. 0.
iW ciągu czerwca P. K. O. w ykazuje dalszy 

w zrost w kładów  oszczędnościowych i liczby o- 
szczędzających w tej insty tucji. W kłady oszczę­
dnościowe wzrosły w ciągu m -ca spraw ozdaw ­
czego o dalszych 3.447.775 zł. i osiągnęły na 
dzień 30. VI. 1932 r. sumę zł. 356.093.799 łącz­
nie zaś z w kładam i pochodzącym i z w aloryza­
cji daw nych w kładów  m arkow ych ogólna m- 
m a w kładów  oszczędnościowych w ynosi zło­
tych 386.140.455.

Jednocześnie ze wzrostem w kładów  oszczę­
dnościowych m iesiąc czerwiec w ykazuje dal­
szy przyrost liczby osób oszczędzających w 
P . K. O. A więc w m-cu sprawozdawczym  P. 
K . 0 . w ydała 19.898 now ych książeczek oszczę­
dnościowych. Ogólna liczba czynnych książe­
czek oszczędnościowych P. K. O. n a  dzień 30. 
VI. 32 r. w ynosiła 811. 778 książeczek, łąezr 
nie zaś z książeczkam i pochodzącem i z w alo­
ryzacji daw nych w kładów  m arkow ych —■ 
849.743 książeczek.

PORT GDYŃSKI ODCZUŁ KRYZYS.

Obrót tlowarowy portu  gdyńskiego w  czerw 
cu w ynosił 400 tysięcy  ton (446 tysięcy ton  
w  czerwcu ub. r.).

W YW ÓZ W ŁÓKIENNICZY Z ŁODZI.

E ksport tow arów  w łókienniczych z Łodzi 
iw czerwcu b. r. (przedstawiał w artość 2,549.378 
zł. W m aju 1932 r. wywieziono towaru za 
1,947.368 ad.

Jakko lw iek  wywóz za czerwiec w ykazuje 
zwiększenie w potrównamiu z ub. miesiącem, to  
jednak  nie dosięga stanu  z czerwca ub. r. 

 o o o ----------

K ŁA JPED A  KONKURENTEM KRÓLEWCA.

„Ostpreussisohe Zeitung’4 w ykazuje, jak  
znaczną konkurencję d la  K rólew ca stanow i 
port kłajpedzki. W  r. 1913 przeładunek w K ró­
lewcu w ynosił 1,956.000 ton, w K łajpedzie 
705.000 ton. W  r. 1931 przeładunek portu k ró ­
lewieckiego obniżył się do 1,640.000 ton, prze­
ładunek  portu  kłajpedzikiego 621.000 ton. Pod­
czas gdy port królew iecki w ykazuje spadek 
przeładunku o 316.000 ton, p e rt w Kłajpedzie 
w ykazuje obniżenie przeładunku w ilości 84.000 
ton. Dziennik podnosi następnie wysokość sub- 
wencyj, jakie rząd litew ski udzielił portowi 
kłajpedzkiem u. W  la tach  1925— 1931 K łajpeda 
o trzym ała ogółem 1.421.185 dolarów na rozbu­
dowę portu.

STOCZNIA SCHICHAU W ELBLĄGU 
ZAMKNIĘTA.

Stocznia Schichau w Elblągu została o sta­
tecznie zamknięta. Ostatnim okrętem , przez nią 
wykonanym , był bager dla, Chin, w artości •? 
miljony m arek. Przed wojną, stocznia Schichau 
budowała okręty  wojenne, zatrudniając w la ­
tach dobrej konjunktury  10— 13.000 robotni­
ków. Obecnie zakłady Schichau utrzym ują 
w ruchu jedynie dział budowy maszyn.

św. Gertrudy

Potężny film osnuty na tle przeżyć lotnika, omotanego 
siecią kobiety szpiega.

W rolach głównv zn na ze sw e j n ieprzeciętnej urody

Eilisa Landi fl/iyrna L o y C h a r l e s  Farrel
N iewidziane dotychczas *ceny walk lotniczych , eraoc onujaca akcja 

szpiegow ska. K onflikt trzech kochających serc.

PoDadto w croijratrre najaktualniejszy tygodnik Foxa — Początek se ­
ansów o godzinie 5. 7 i 9’10, w niedzte ę o godzinie 3 poo. — Naj- 
ch k H rresza  sala Krakowa centralnie w en ‘ylow ana. — Ceny m :ejsc

zniżone.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 7 lipca. Paryż 20.14 i pół; Lońdyu 1S.S1; 

Nowy Jork 5.12 5/8; Belgja 71.27 i pół: Włochy 
26.17 i pól; HŁszpanja 41.66; Holandja 207.00: Ber­
lin 121.67 i pół: Sztokholm 93.75; Oslo 90.30: Ko­
penhaga 99.-10: Sof ja 3.72; Praga 15.18: Warszawa 
57.45; Białogród 3.50: Ateny 3.30: Konstantynopol 
2.47; Bukareszt 3.05; Heismgfors 7.70; Buenos 
Aires 115.00.

( R a d i o .

W Sobotę dnia 9 lipca o godz. 3 pop.

Poranki fiimowe Ola 
młodzieży i dornsiytli

W niedzielę dnia 10-go lipca o ll*(i0 przed południem  
W . głównych rolach: Z O R IK A  S Z Y M A Ń S K A ,

adam brodzisz. — Cê? miejsi: Gd 49 groszy.

Postępowanie ugodowe w Hucie Pokoju
Postępow anie wyrównawcze w Hucie Poko­

ju weszło obecnie w now i Stadj-um. W ierzycie­
le towarow i m ają otrzym ać 50 proc. należnoś ć, 
zależnie od poszczególnych umów zaw artych z 
nimi. „O berhedarf” zrezygnuje z swoich rosz­
czeń częściowo, a mianowicie z 19 milj. zł. o- 
tr^ym a gotówką, 9, za pozostałe zaś 10 milj. 
zł. zakupi odpowiednią ilość nowych akcyj 
H uty Pokoju. Banki niezabezpieczone maj<ą 
również zamienić łączną sumę swoich rosz­

czeń w wysokości 10,7 milj. zł. na nowe akcje. 
Po obniżeniu dawnego kapitału  akcyjnego z 
70 milj. zł. na 25 milj. zł., nowy kapitał akcyj­
ny będzie ostatecznie wynosił ok. 47—50 milj. 
•zł. Państwo Polskie o irzym iro od głównego 
akcjonariusza, t. j. g ru p y  Bnnestrmn o. ćję na 
5L proc. zwiększonego przyszłego kapitału  ak ­
cyjnego za cenę 10 milj. zł. Opcja La .ma opie­
wać na termin roczny.

 :q o ‘o:-— —

Piątek S lipca.
Kraków (312.81 G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał 

z \Vieżv Mariackie i. program w  dzień bieźącr;
1.2.10 Przegląd prasy: 12.20 Płyty: 12.40 Kom. me­
teorologiczny, 12.45 Płyty; 15 Kom. gospodarczy;
15.10 Płyty; 15.30 Płyty; 16.35—18 Transmisje 

z Warszawy: 18 Odczyt z Wilna: 18.20 Muzyka ta­
neczna z Warszawy; 19.15 Rozmaitości; 19.30 Pro­
gram na dzień następny;' 19.35 Prasowy Dziennik 
Rad jo wy; 19.45 .,-Rzkczy cieką,we“ omówi red. J. 
Baj sa rowie z; 20—21.55 Transmisje z Warszawy;
21.55 Wiadomości bieżące; 22—23.30 Transmisje 
z WarszaY\ y.

Lwów (380.7). G. 1.0.10 Opowiadanie dla dzieci 
.,Na listku^.jaśminu'4 według M. Wcryho. w opr. 
Cioci Ady; 16.35 Lwowski kom. strzelecki; 17 
Koncert orkiestry lekkiej (rod dyr. T. Seredyńskie- 
go; 19.45 ::HiiStorja światła44, wygi. p. Z: Pawłow­
ski; 22 Piosenki lekkie w wyk. p. B. Cżaszkówny 
(sopran). TTtwory solowe na banjo w wyk. p. W. 
Krzemińskiego. Akomp. p. T. Seredyński.

Warszawa (1411.8). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
Program na dzień bieżący; 12.10 Przegląd prasy;
12.40 Państw. Instyt u t ' Met.: 12.45 Płyty; 13.35 
Płyty; 15 Komunikat gospodarczy; 15.10 Płyty; 
15.30 Z życia Polskich Zespołów Śpiewaczych; 
15.35 Płyty; 16.35 Kom. dla żeglugi i rybaków;
16.40 „Rozkosze jazdy kajakiem44: 17 Koncert so­
listów. 'W yk.: E. Feinsteinówna (fort.). St. Witas 
(tenor) i T, Ur?tein (akomp.); 18 Odczyt z Wilna; 
18.20 Muzyka lekka z kawiarni ..Georges44: 19.15 
Rozmaitości: 19.35 Prasowy Dziennik Radjowy; 
19.45 Przegląd roln. prasy zagranicznej z Wilna;
10.55 Program na. dzień następny; 20 Koncert sym­
foniczny (ze studia). Wyk.: Orkiestra Filharmonji 
Warszawskiej pod kiw. O. Fitelberga; 21.50 Praso­
wy Dziennik Radjowy: 21.55 Państw. IcsM hit Met ; 
22 Muzyka taneczna z cafe ..Adria44: 22.40 Wia­
domości sportowe: 22.50 Muzrka taneczna z cafe 
;;Adria4!.

Katowice (• 108:7) G. 15.10 bajeczki Cioci Heli 
dla dzieci (Ii. Eouft); 1.8 Kom. Straż. Gran. L. Fe- 
remcow-icz: „Straż <''raniu/.na. w służbie Rzeczypo­
spolitej44 (z okazji 10-lee.ifl służby granicznej na 
Górnym Śląsku). Część Ib: 19.45 Odcinek powie­
ś c io w y ;  23 Skrzynka poczlowa w języku francu­
skim. omówi Dyr. Programów P. R. Katowice — 
St. Tymieniecki.

Pierwsze zdiecie z rewolucii z Chile.

Pierw szy strzał padł, przechodnie pospiesznie uciekają do domów. Ostatnie miesiące obfito­
w ały  w Chile w  zamieszki rewolucyjne. D otych czas ofiarą jej padło pół se tk i zabitych i setki

namnych.

Paszporty ulgowe dla kupców.
W m aju b. r. zmieniono dotychczasowy sy­

stem w ydaw ania paszportów  zagranicznych dla 
celów handlowych.

D otychczas paszporty te były wydawane 
przez starostw a, po zasięgnięciu właściwej cipi- 
n ji izb iprzemysłowo-hj nilow ych co do potrzeby 
wyjazdu.

Obecnie uzyskanie paszportu dla celów 
handlowych uzależnione jest od stw ierdzenia 
potrzeby wyjazdu przez wojewódzkie władne 
przemysłowe, a  w W arszawie przez K om isarjat 
Rządu.

Związek Izb w ystąpił do władz z memorja- 
łem, uzasadniającym  konieczność przywrócenia 
dotychczasowego system u w ydaw ania paszpor­
tów dla celów handlowych. S tanow isko swe 
Związek uzasadnił tern, że nowy system  wpro­
wadza wielkie utrudnienia 
dając w zamian większych gw arancyj co do 
kontroli potrzeby wyjazdów zagranicę w celach 
handlowych.

Przeciwnie, opiujowanie tych spraw przez 
Izby, jakc insty tucje najlepiej orjontujące eię 
w stosunkach swych okręgów, jak  również 
znające warunki eksportu i im portu w. poszcze­
gólnych branżach, zapewniało z jednej strony

giej zaś pozw alały na wyeliminowanie elemen­
tów, nie m ających podstaw  do ubiegania się o 
paszporty d la  celów handlowych.

N adto (przeniesienie decyzji w tych sprawach 
z władz I. instancji n a  władze II. instancji stw a 
rza wielkie utrudnienia d la  petentów , zw łasz­
cza zam ieszkałych na prowincji, d la któiłych 
obecny system jest połączony z kosztam i i 
znaczną s tra tą  czasu.

Jednocześnie Związek Izb w ystąpił o obni­
żenie op ła t cd paszportów  handlowych do po­
przedniej wysokości.

Giełda krakowska.
Kraków 7 lipca. (PAT). Giełda bez obrotów. 
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 7 lipca. Dolar nienobowamy. Dewizy: 
dU 7 1  Belgja 124.15; 124.46; 123.84; Holandja 360.35;
dla petentów, n u  861 _25; 359.45; Londyn (31.95; 31.85); 32.05; 31.75;

.  '  ' Nowy Jork 8.92; 8.94; 8.90; Nowy Jork telegra­
ficznie 8.92: 8.94; 8.96; Paryż 35.05; 35.14; 34.96; 
Sztokholm 164.00; 164.41; 163 59; Szwajcarj-a 174.15; 
174.58; 173.72; Berlin prywatnie 212.00. ■

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: Bank Polski 71 — Warsz. Tow. Fabr. 

Oukr. 18.25—18.00.
Pożyczki: 4% inwestycyjna 90.25—90.75 — 4% 

inwest vcvina seryjna 96.50 — 5% kolejowa 37 —

j B ^ k  uZGo/p.a Kraj:
w. stosunkach handlowych z zagranicą, z dru- bez zmiany.

Nareszcie! Kryzys będzie przezwyciężony!
W Lozannie setki ekonomistów radzą nad 

sposobem skręcenia karku  kryzysowi. Na ca­
łym świecie, we wszystkich stolicach, uniwer­
sy te tach , gabinetach uczonych, rodzą się i umie 
ra ją  śm iercią n a tu ra ln ą  tysiące projektów  
uśmiercenia kryzysu. Ten radzi to, — ta m te n —- 
owo, ten zaleca inflację, tam ten — deflację, 
temu w ydaje się zbawienną au tarchja, tam ten 
wierzy święcie w  liberalizm celny. Im więcej 
doktorów  radzi nad  łożem chorego, tern gorzej 
ma się chory, tern zdrowiej ma się choroba.

Światem uczonych i rządzących owładnęła 
m anja leczenia i uzdrawiania. G dyby Jego K ró­
lew ska Mcść K ryzys miał słabsze zdrowie, niż 
je  ma —  byłby już dawno przepadł po tych 
w szystkich lekach, jakie mu aplikowano, jakie- 
im ,go dotąd częstują. Ale best-ja żelazne m a 
zdrowie! Uparł się. żyje i ty je  wbrew w szyst­
kim i w szystkiem u.

Znakom ity hum orysta, Charlie Chaplin,, zde­
cydow ał w chwili dobrego hum oru i pomysłu, 
ośmieszyć i wyikpić mamję odgryw ania molie­
row skich eskulapów. I w ykonał to na  swój spo­
sób — podnosząc cło kw adratu  groteskow ą bez­
celowość Im racji ekonomicznej. N ajzabawniej­
sze przecież w  tej zabawnej historjd jest to, 
iż A m erykanie nie zorjentow ali się na  razie 
w treści groteskow ego skeczu Charlie’go i — 
jak  donoszą depesze z Hollywood — trak tu ją  
pomysł chaplinowski n a  serjo.

Na ozem polega te rap ja  wynaleziona przez 
Chaplina?

Genjalny .komik zaleca wypuszczenie nowej 
w aluty  n a  sum ę 35 m iljardów  dolarów (cyfry 
nie przerażają Charlie4go), poręczonej przez 
Aljantów. Charlie ręczy słowem honoru (uśmie 
chając się lekko), iż ta  suma, w  k tó rą  wzbo­
gaci się obieg pieniężny św iata, uleczy chory 
organizm gospodarki św iatow ej, sprowadzi 
„boom44 w businessie i (przepędzi k ryzys do k ra­
jów, gdzie pieprz rośnie. Charlie, jak  zapewnia 
7, ca łą  pow agą reporterów  i swoich znajomych, 
wpadł sam, absolutnie sam, na pomysł uszano­
w ania kryzysu.

Można m.u wierzyć n a  słowo. Po ty lu  impro* 
wizacjach i im prowizowanych oudo-kuracjach 
słuszraem jest, że przychodzi nareszcie do głosu 
człowiek, k tó ry  nie trak tu je  m akabrycznych 
igrzysk ekspertów  na serjo i zabiera się do 
sm utnej im prezy z całym zapasem wesołej irc- 
nji i groteski, na jak ą  go stać. Moljerowskim 
eskulapom -ekspertom , trudzącym  się od ty lu  
la t nad uzdrowieniem św iata, należała się już 
dawno ta k a  lekcja od kogoś, k to  śmieje się 
gorzkim śmiechem inenji i litości nad kalectw em  
czynów i zamierzeń ludzkich. Tres.

— ł_ qQp /
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..Paryż; \PAT.)- W  .dyskusji nad interpelacją 
T : kwest.ji bezpieczeństwa minister pracy Da- 
Itmier wygłosił dłuższe przemówienie, w któ- 
rern poruszył-m. in. kw estję zatrudnienia robotr 
nilrów cudzoziemskich. Minister stw ierdził, żc 
7;i w yjątkiem  nielicznych wypadków, wszelkie 
prośby o przyjazd do-Francji w celach zarob­
kowych załatwiono są odmownie, bez względu 
na rekom endacje, jak ie były  przedstawiane.

Paryż, (PAT.) G rupa dem okracji w łościań­
skiej izby deputow anych poleciła swemu przc> 
wodiiiezącemu' zwrócic się do m inistra ro ln ict­
wa z prośbą o niowydawanie zezwoleń na przy­
jazd do Francji robotników cudzoziemskich i 
o czuwanie, aby opuszczali oni tery torjum Fran 
cji z chwilą, gdy tylko skończy się praca, do 
której zostali zaangażowani.

FISHARMONJE
SZKOLNE

. . M i o i l r T
d łu g o ść  I m

szerokość 0.52 i  
wysokość 1.12 m 
4 oktawowe 
system ameryk

p o z n i ż o n e j  c e n i e  Zł. 650.— 
poleca S kład  fo rtep ia n ó w

W ŁAD . B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  RYNEK GŁ. 34.

Nota Gdańska przeciw bojkotowi.
Gdańsk, 7 lipca. Senat gdański przesłał dziś 

reprezentantow i dyplom atycznem u 17. P. w 
G dańsku m inistrowi dr. Papecmu notę, w k tó ­
rej zw raca uwagę, żc mimo wszelkich kroków 
uczynionych przez senat u rządu polskiego ak 
cja bojkotowa przeciw Gdańskowi zaostrza 
się (?) z dnia na dzień. N ota stw ierdza, żc a k ­
cja bojkotow a, w której najczynniejszy udział 
biorą polscy urzędnicy państwowi, prowadzona 
jęci pod okiem rządu polskiego i reprezen tan ta 
dyplom atycznego 17. P. w G dańsku i w yciąga 
stąd  wniosek, że jest ona przez rząd polski 
nietylko tolerowana, lecz nawet pośrednio lub 
bezpośrednio popierana. Senat gdański prosi 
wreszcie reprezentan ta dyplom atycznego, jako 
odpowiedzialnego przedstaw iciela rządu pol­
skiego w7 Gdańsku, o poczyninic odpowiednich 
kroków, aby zaniechano dalszego podjudzania 
ludności polskiej przeciw Gdańskowi, celem 
niedopuszczenia do w ytw orzenia sic sy tuacji 
m ogącej mieć nieobliczalne następstw a gospo­
darcze i polityczne (?).

Port Gdynia —  przeds:qbiorstwem 
handlowem.

Warszawa 7. 7. (Tclcf. wl.). Departament 
Mrcrski Min. Przem yślu i Handlu opracował pro 
je-kt ustaw y, wyodrębniającej port gdyński 
w samodzielne przedsiębiorstwa handlowe. Pod
względom prawnym port w Gdyni będzie p rzo  
ksrztalcony na samodzielno jttzedsichiorstwa 
s.kon'UTojaliizow;ł.no w p o stac i spółki handle- 
woj d la  eksploatacji portu. Na czele tej spółki 
stanąć ma dyrek to r mianowany przez ministra, 
przemysłu i handlu na okres trzech lat. Radą 
nadzorczą będzie t. zw. rada portu, złożoną 
z przedstawicieli przemysłu i handlu, oraz d e ­
legatów  Min. Przemysłu i Handlu. Min. Kolei, 
oraz Min. Skarbu,

R ada portu będzie organom kontroli dzia­
łalności dy rek to ra  '.portu, a  jej kom petencje 
będą ograniczone. Instancją ostateczną w opra­
w ach portu będzie minister przemysłu i handlu.

&G> x a m f c n ię c iu  ftro iiifH .

Niezwykły sukces wielkiej wystawy 
Wyczółkowskiego.

O tw arta w Pałacu Sztuki przy placu Szcze­
pańskim  w ielka, w spaniała w ystaw a W yczół­
kow skiego, k tó ra  zgromadziła k ilkase t dzieł mi 
strza, s ta ła  się a trak c ją  sezonu letniego w7 K ra­
kowie, D otychczas zw odziło tę w ystawę kilka 
tysięcy osób a  ciągle jeszcze napływają, nowi 
zwłaszcza z prowincji. Onegdaj bawiła w7 P ała­
cu Sztuki wycieczka Polaków z Prus, ponadto 
zwiedzali w ystaw ę będący w przejeździć przez 
Kraków Duńczycy. Na w szystkich w yw arła 0- 
n a  potężne wrażenie. Z powodu tego. wielkiego 
powodzenia wystawę dyrekcja Tow. Przyj. 
Sztuk P ięknych jest zmuszona przedłużyć do 
końca miesiąca lipca. Cała p rasa  polska poświę­
ciła tej w spanialej ekspozycji specjalne a rty ­
kuły —  z prasy obcej należy podnieść artyku ­
ły pełne uznania i zachwytów prasy francus­
kiej i niemieckiej (na Śląsku). W ystaw a W y­
czółkowskiego o tw arta  w sezonie letnim do­
skonale przyczyniła się do propagandy kiiltury 
krakow skiej i niewątpliwie do końca trw ania 
będzie ściągała tłum y. Podobna w ystaw a nie 
prędko się już pow tórzy! Zwrócić należy uw a­
gę na pam iątkow y ilustrow any katalog , k tóry  
je st św ietnym  przewodnikiem po w ystaw ie i 
kosztuje zaledwo 1.30. W ystaw a jest otw arta 
codziennie od 10 rano do 4 popołudniu bez 
prz w y .

Baudyci-cyganie.
Kraków, (PAT.) W związku z napadem ra­

bunkowym , dokonanym  w nocy z 4 na 3 bra. 
n a  szkodę Józefa Goldmana, zamieszkałego 
w* Skaw ie pow. m yślenickiego dowiadujemy 
się, żo organa PP. w czasie obławy na terenie 
okolicznych wsi przytrzym ały 10 cyganów 
pod zarzutem dokonania wspom nianego napa­
du. Wśród aresztow anych ma się znajdować ró­
wnież groźny, poszukiwny od dłuższego czasu 
przez władze bezpieczeństwa bandyta-cygan 
Szczerba Andrzej Bozaliński. Aresztowanych  
odstawiono do dyspozycji władz sądowych.

ZBRODNICZE PODPALENIE.
Onegdaj wieczorem wybuchł pożar w sto ­

dole F. Plutow ej w Redułtowie pow. brzeskie­
go, który  następnie przerzucił się n a  sąsiednie 
zabudow ania Fr. Drwiły. Szkody wyrządzone 
przez pożar wynoszą około 4000 zł.

OBRABOWALI KOBIETĘ.
Nocy ubiegłej niewyśledzeni na razie spraw ­

cy włamali się do m ieszkania M. Radw ańskiej 
w Siedliskach (pow. Jasło) i po ubezwładnieniu 
właścicielki zrabowali 17 dolarów, 145 zł. w go 
tówce oraz broszkę z brylantam i w artości 300 
złotych.

WŚCIEKŁY PIES POKĄSAŁ 10 OSÓB.
Wilno, 7. 7. (PAT.) Miasteczko 01kie.ni.kj 

było widownią tragicznego w ypadku. Miano­
wicie wściekły pies, trzym any na uwięzi, prze­
gryzł sznur i począł rzucać się na  przechod­
niów. osób, dotkliw ie pogryzionych, prze­
wieziono natychm iast do szp ita la w W ilnie ce­
lem pxze.E-row al zeilia odpowiedniej kuracji.

Proces bandy „Tasiemki44.
Warszawa 7. 7. (Telcf. wł.). W dniu dzisiej­

szym w procesie bandy Tasiem ki, rozpoczęło 
się badanie świadków odwodowych, św iadko­
wie obrony m alują stosunki, panujące na pl. 
Kercclcgo, odmiennie, aniżeli świadkowie do­
wodowi. Badanie świadków (b rony  idzie w szyb 
•kiom tempie, gdyż zeznający są oszczędni 
w słowach, wiedzą jedynie, że oskarżeni to po­
rządni (!) kupcy. Na placu według tych zeznań 
było zupełnie spokojnie, stosunki panow ały nie­
mal idy.liczne i ty lko  od czasu do czasu zdarzył 
się jak iś drobny za targ  na  tle handlowem. O 
żadnej bandzie świadkowie nie (!) słyszeli (!). 
W czasie dzisiejszych zeznań świadków oskar­
żony Perelm an uległ ponownemu atakow i ser- 
■ca. Posterunkow i wynieśli go z sali. Z dalszych 
zeznań świadków obrony wynika, że jednak, 
gdy dwu kupców się pokłóciło, wówczas samo­
wolnie interweniowała bojówka. Prawdopodo­
bnie dzisiaj odbędzie się zamknięcie przewodu 
sądowego.

Proces o zamordowanie śp. Gettera.
Warszawa,. 7. 7. (Telef. wł.) Dziś o godz. 

9.30 przed południem w gmachu Sądu O k r ę g o ­

wego, sądzącego jako sąd doraźny, rozpoczął 
się proces przeciwko Stefanowi Sobierajowi i 
Janowi Schmidtowi, robotnikom rzeźni war­
szawskiej, oskarżonym o zamordowanie w7 dn. 
24 ub. m. ś. p. Eugenjusza Gettera, prezesa 1

Chrześcijańskiego Zw. Kupców Mięsnych. W ła­
dze bezpieczeństwa, zarządziły szczególne środ­
ki ostrożności zarówno w obrębi.’ gmachu, jak 
i na przyległych do gmachu sądowego ulicach. 
W ejście do bram sądu i wejście na salę obsta­
wione są  policją mundurowa. Zwiększono licz­
bę posterunków od Krakowskiego Przedmie­
ścia aż do gmachu sądowego. Przed rozpoczę­
ciem rozpraw y wprowadzono oskarżonych. 
Schmidt zachowuje się spokojnie, młodszy od 
niego Sobieraj jest przygnębiony i płacze. So­
bieraj zapytany, czy przyznaje się do winy od­
pow iada długiem blisko godzin nem przemó­
wieniem. Twierdzi on. że ś. p. Gctter oddaw ca 
nie cierpiał go i prześladował. Przewodniczący 
kilkakrotnie nawołuje Sobieraja opow iadające­
go o różnych -wypadkach na terenie rzeźni. - y 
się streszczał. Krytycznego dnia Sobieraj dużo 
pił, jakkolwiek lekarze zabronili mu używania 
alkoholu. Gdy zam ordowany ukazał sio na te ­
renie rzeźni Sobieraj, jak  twierdzi w zezna­
niach, stracił panoAvanie nad sobą. G ctter miał 
coś krzyknąć i sięgnąć do kieszeni, w tedy So­
bieraj dobył rewolweru i strzelił Ile razy, ni* 
pamięta.

Oskarżony Schmidt nie przyznaje się do 
winy, twierdzi, żo na miejscu, zbrodni zna luz! 
się przypadkiem . Do G ettera nic czuł on żalu 
i raz tylko miał z nim jakiś zatarg ale Ucz zna 
cz.mia i skutków7. Schmidt zeznaje dalej, że 
przed wypadkiem pił w kawiarni.

Od czwartku

dn*a 7 lipca
w kinoteatrze

» Sil
BOM KATOLICKI
Straszewskiego 18.

W ielkie sensacyjne w znow ienie!
Nowe opracowanie! Najlepszy polski film i Nowa kopja!

TRĘDOWATA
Pieśń w ielk iej m iłości wedłng słynnej pow ieści H t h n y  M n s z k ó w n e j

Iowa polskiego ekranu Jadwiga Sm osarska
ora%c” kop o S c ahty,sd Józef Węgrzyn B. Mierzejewski.
Wsprniała ilustracja oskieslry B alonow ej. CENY MIEJSC ZNIŻONE.

Najchłodniejsza sala w Krakowie
Początek przedstaw eń w dnie powszednie o godz. 5'30 i 7‘30. W niedzielę i Awięta od 3.30

De Valera n'e pojedzie do Ottawy.
Londyn. (PAT). Skład delegacji irlandzkiej 

na konferencję im perjalną w Ottawie został 
oficjalnie ogłoszony. Na czele delegacji stoi 
wicópremjer O. Kelly, a  tow arzyszyć mu będą 
m inister przem ysłu i handlu Lemass, oraz mi­
nister rolnictw a Ryan. Premjer cle Valera do 
Ottawy nie pojedzie. Delegacja irlandzka po­
siada ch a rak te r ściśle gospodarczy i żadnej 
dyskusji na  tem at przysięgi wobec nieobecno­
ści prom je ra  w Ottawie nio podejmie.

IRLANDJA POSZUKA SOBIE INNEGO 
RYNKU ZBYTU.

Londyn, * lipca. Izba gmin przyjęła wczoraj 
w trzeciem czytaniu pro jek t ustaw y w sprawie 
w yjątkow ych ceł przywozowych na tory pocho­
dzenia irlandzkiego. Prem jer irlandzki do Va!e- 
ra oświadczył wczoraj w parlamencie, żc Irlan- 
dja poszuka sobie innego rynku zbytu.

MIN. USZIDA OBJĄŁ URZĘDOWANIE.

Londyn, A lipca. Ja k  z Tokio donoszą, no­
wym japońskim  ministrem spraw  zagranicznych 
został hr. Uszida, któ ry  już trzy  razy piastow ał 
ten urząd. Nowy minister objął dziś Urzędowa­
nie.

Paryż,. (PAT). Hr. UcliIda oświadczył wo­
bec przedstawicieli prasy, żo mimo sw.ego po­
deszłego wieku przy ją ł portfel m iuistorjalny, 
czyniąc z powodów patriotycznych ofiarę o so ­
bistą. . . .

- —— O——-

Katastrofalny grad w Szwabji.
Berlin, 7 lipca. W okolicy Fuessen w Szwa­

bji przeszła wczoraj gw ałtow na burza gradowa, 
k tó ra wyrządziła wielkie szkody. Miasto Fue- 
ssen przede wszy stkiein jogo północna część 
czym" wrażenie, jakoby spustoszone został^ 
ogniem huraganowym. Silny wicher pozryw ał 
dachy z wiciu domów a grad  powybijał prawi© 
w szystkie szyby i potłukł dachówki oraz pood- 
hijał tynk  z budynków. W skutek gw ałtownej 
ulewy wici? niżej położonych m ieszkań stanę­
ło pod wodą. Plony w ogrodach i na połach są 
doszczętnie zniszczone. Ofiar w ludziach ni© 
zanotowano.

Gdzie są am erykańscy  lotnicy ?
N. Jork. 7. 7. (PAT.) Panuje tu  zaniepoko­

jenie i losy lotników Mat terna i Griffina, o któ­
rych niema żadnych wiadomości od chwili ich 
odlotu z Berlina w7 dniu 6. VII. o godz. 20.43 
w kierunku Moskwy.

BRAUN STANIE PRZED SĄDEM.
Berlin. (PAT). Kom isja regulam inowa sejmu 

pruskiego uchwaliła wniosek narodowych so­
cjalistów'. dom agających się zniesienia imimi- 
tetu prem jera Brauna i wydania go sądowi ce­
lem przeprowadzenia procesu o obrazę honoru 
Hitlera. Za wydaniom głosowali hitlerowcy^ 
centrum  i niemieeko.na rod owi.

Papier potanieje o 3— 7 proc.
Warszawa, 7. 7. (Tclcf. wł.). Sprawa obniże­

nia cen papieru weszła w nowa fazę. Ja k  poda­
je agencja ..Press' 4 syndykat papierniczy zde­
cydował «śię na- przeprowadzenie obniżki cen. 
W obec togo zamierzone zarządzenia, m ające na  
ccdu obniżenie staw ek celnych na papier zagra­
niczny z os tul o wstrzym ane. Syndykat papierni­
czy przystąpił do nowej kalkulacji cen, biorąc 
pod uwagę oszczędności, jakie osiągnięte zosta­
ły częściowo przez uporządkowanie handlu pa­
pierem, a częściowo dzięki racjonalizacji pro­
dukcji.

Słychać, żc nowe. zniżono ceny papieru bę­
dą wprowadzone od 1 sierpnia. Zniżka ma w y­
nosić od 3 do 7 proc., zależnie od gatunku pa­
pieru.

Katastrofa na Jeziorze.
Wilno, (PAT.) W czasie przejażdżki łodzią 

po jeziorze Malwy nasłąpila. katastrofa. Łódź 
z 4 osobami przewróciła się na środku jezioru. 
Z osób tych zaledwie jedna umiała pływać. 
Ryl to 19-Ietni Wacław7 Jagodziński, k tóry  toż 
z trudem  wydobył z wody 24-letniego P iotra 
Kuszela. poćzem bardzo wyczerpany ponownie 
rzucił się do wody celom ratow ania dwóch 
dziewcząt Narkiowiczówny i 9-letniej Błędzi- 
uówuy. Jagodziński jednak tonących uratować 
nie zdołał. Po godzinie wydobyto z wody mar­
twe zwłoki dziewcząt.

Wykrycie afery przemytnicze5.
Warszawa, V. 7. (Tclcf. wł.A Śląska strafc 

graniczna w ykryła wielką aferę, przem ytniczą, 
obejmującą poza Śląskiem również Małopolską 
Zachodnią. W wyniku dochodzeń przytrzym a­
no onegdaj 12 osób, zamieszanych w* afero. M. 
in. wspólniczką bandy była rew identka celna. 
W pobliżu kopalni ..F lo ren ty»a“ w Łagiewni­
kach. strażnik graniczny natknął się na trzech 
przemytników, którzy przekroczyli granicę z 
Niemiec do Polski. Ponieważ mimo wezwania 
przem ytnicy nio zatrzym ali się, s:rażnk wy sferze 
łił i zranił jednego z nich. Przem ytnik zmarł 
w7 kilka, minut po. wypadku. Jozostalych  are- 

j sztowano. Skonfiskowano dużą ilość poma­
rańcz, bananów i przypraw Maggiego.

Podpalenie szybu z zem sty.
Kraków, 7. 7. (PAT). Onegdaj wieczorem

Zamknięcie zlotu Sokołów w Pradze.
Praga, (PAT.) W czoraj rano odbył się im­

ponujący pochód zebranych na  IX. Wszech sło­
wiańskim Zlocie Sokołów z wszystkich państw  Franciszek Sikora z Harklowej pow. Jasło  pod-
oraz delegacyj gim nastycznych. W pochodzie 
który trwał przeszło 4 godziny, wzięło udział 
60.000 uczestników7. Pochód w itany był entu­
zjastycznie i oklaskiw any przez publiczność 
praską, którą obliczono na 3 4 railjona. 8 7.e ze-

palił szyb kopalni ropy „Ropita44. Czynu tego 
dopuścił się o! dlatego, że prośba jego o przy­
jęcie go w7 charakterze drugiego stróża nocne­
go została przez firmę nieuwzględniona. Chciał 
on w ten sposób udowodnić, że drugi stróż uo­

gólnia entuzjastycznie w itani byli goście zagra- ( cny jest dla szybu niezbędny. Podpalacza are- 
uiczni,’ a  wśród nich Polacy oraz delegacja łu- 

■życka. Pochód przeszedł przed prezydent un 
Massa rykiem, członkami rządu, korpusem  dy­
plomatycznym oraz wybitnem i osobistościami.
Popoh:4 dn odbyły się na stadjonie Sokoła. p>- 
pisy w fjsku czechosłowacki.--go oraz baw ią­
cych na zlocie woyjsk rumuńskich i jugosło­
wiańskich. W dniu wczorajszym IX. Wszech- 
słowiański Zlot Sokołów zestal zamknięty.

.Praga, (PAT.) Na walnem zebraniu miećlzy- 
naiodow ej Federacji Gimnastycznej, któro od­
było się w7 Pradze, długoletni prezes Federacji 
p. Charles obrany został prezesem honorowym.
Urzędującym pierwszym wiceprezesem w ybra­
no prezesa Zw. Sokolstwa Polskiego oraz peł­
niącego obowiązki prezesa Zw. Sokołów Sło­
wiańskich p. Adama Zamoyskiego. Na zebraniu 
postanowiono dopuścić do równouprawmienia 

kobiet w zawodach gim nastycznych. opracoSca- 
no szczegóły organizacyjna i t. d. Sprawa •- 
działu kobiet w Federacji Gim nastycznej po­
wierzono naczelniczce Sokolic Polskich p. 3a- 
dwidze Zamoyskiej.

sztow ano i oddano do dyspozycji w ładz sądo­
wych w7 Jaśle. Szkody, wyrządzone przez pożar 
są  nieznaczne, gdyż ogień został przez pełnią­
cego służbę stróża nocnego w zarodku stłu ­
miony.

W arszawa. PAT). P rasa donosi, że K.s. Ar* 
cybUkup Metropolita warszawski K ardynał Ra­
kowski wyjechał na kurację do K arlo rych  Va- 
rów

W arszawa, T A T.' Prem jer P rystor przyjął 
dziś am basadora Turcji w W arszawie, p. Ach* 
med Ferii 1 Beybi. k tó ry  przedwczoraj złożył li­
sty  ii wierzył rln iające P. Prezydentowi Rzplitęj.

Gdynia. (PAT). W porcie odbyło się poświę. 
cenie nnwozbudowanogo dla Polskiego Tow a­
rzystwa Okrętowego sta tku  ,.Lwów!t. — Statek 
..Lw ów 44 będzie kursow ał na linji regularnej 
G dynia— HuM. eo tydzień. ..Lwów“ ma 80,1.6 
mir. długości. 12.2 szerokości i zanurzenie 4.58 
mtr. Tonaż 1900 d. w. ton .'P osiada 1307 brutto  
t. rej. i netto 734. Szybkość s ta tk u  \vyno#i 12 
mil m orskich na godzinę.
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W cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

 oOo-----
Zuchwalec mial na piersi prawdziwy krzyż 

Legji Honorowej!
Zsiniała z gniewu twarz Wielkiego księcia. 

W niemem przerażeniu spojrzała nań świta.
— Ty śmiał! — ryknął zapieniony i przy­

padłszy z furją do prezentującego broń kaprala, 
jął szarpać za order tak silnie, że wyrwał go wraz 
z strzępem munduru.

— Ty śmiał! Sobą!-a, sukijsyn! ścierwo! Ty — 
francuskie ordery! A skąd to? A skąd?

— Ja, pod Moskwą! Kapral Łochwa jestem! — 
odparł drżącym, lecz silnym głosem wiarus. — Sam 
Cesarz Napo!jon przypięli!

Szał ogarnął cesarzewicza. Pod stopy rzucił 
order i butem go wściekły podeptał.

— Durak! kanalja! — sypały się książęce wy­
zwiska. — Pod Moskwą! ha! ...tw oja  mat‘!

Szarpał i zrywał jego kapralskie paski na 
ramieniu. A potem pięścią, w białą rękawiczkę 
opiętą, w samą twarz wąsala uderzył.

Wiarus drgnął. Przebrała sio żołnierska cierpli­
wość. Twarz jego straszna była od zniewagi.

Cesarzewicz zląkł się ócz jego błyskawicy.
Odskoczył.
Był ułamek sekundy, gdy rzucająca się z ratun­

kiem świta drżała, że bagnet żołnierski u grzęźnie 
w jego piersi.

Kapral jednak rzucił karabin z bagnetem 
do stóp okrutnika, a jednocześnie schylił się po 
wdeptaną w ziemię Legję Honorową.

— Wara wam od cesarskich krzyżów! — 
warknął, nie licząc się, że ma przed sobą pana 
życia i śmierci.

Jak Wielki książę — Wielkim księciem, nie 
słyszał takiego tonu z ust podwładnego żołnierza.

Wpadł tedy w furję. Grad najplugawszyeh 
wyzwisk wycharkał w chrapliwym bełkocie.

Wściekłość jego przeniosła się na cały pułk, 
na oficerów, że nie dopilnowali, nawet na dow ódco 
rewji generała Krasińskiego.

— Areszt brać! — dysponował adjuiantowi 
Kurucie. — W kajdany!... i do Belwederu! Sam 
się rozprawię z tym sobaka! A pany oficjery do 
karnego raportu ... Cały pułk karny! Ja wam 
pokażę subordynację! Ja was nauczę, napoleoń- 
czyki. . .  To pańska szkoła, panie generał Żymir- 
s k i . . .

Sprowadzono dwóch drabów z rosyjskiej żan- 
darmerji wojskowej.

Kapral Łochwa, wyciągnięty z szeregu, okuły 
został w kajdany! Dopilnował już tego generał 
Rożniecki.

Cała ta haniebna scena rozegrała się na oczach 
wszystkich zgromadzonych oddziałów i cywilnego 
tłumu.

Wojsko stało, jak wryte, z bronią na ramieniu. 
Nie poruszvło się. Tylko w komoanji Podchorążych 
Piechoty drgnęło wyraźnie kilka karabinów na 
ramionach, a nieopanowanemu Dawidowskiemu 
wyrwało się z ust słowo: „Hańba!" Mimo, że sły­
szano ie w otoczeniu, nikt nie zwrócił na to bacz­
niejszej uwagi, bo właśnie wzdłuż kamienic, poza 
wojsk czworobokiem, szmery powstały wśród tłumu.

Zrazu nieznaczne, lecz w sekundzie każde] 
rosły, jakby podziemna jakaś agitacja sprzęgała 
je w świadomym celu. Tłum zdawał się upominać 
o honor napoleońskich żołnierzy.

Zrozumiał to snać Wielki książę, bo jak sza­
lony porwał się w kierunku kompaeji kirasjerów.

— Swołocz! swołocz! — parsknął śliną, jak
koń.

— Co Wasza Wysokość chce teraz uczynić? — 
pylał, bieżąc za nim, niespokojny generał Kuruta.

— Kirasjery uderzą i rozpędzą ten tłum, co się 
burzy! — dusił się wściekły cesarzewicz. — Nieś 
rozkaz! Prędzej, nu! Łajdaki!

— Wasza Wysokość, to być nie może! — 
szepnął w przerażeniu Grek, chwytając go dyskret­
nie za rękaw.

— Małczy! To moja wola, moje oarstwowaniej 
Znasz?

Kuruta nie ustąpił.
— Wasze Wieliczestwo — wystrzelił najcięż­

szym kalibrem — a jeśli polskie pułki sprzeciwią 
się zbrojno, to co?

Konstanty przystanął, jak wryty, patrząc nań 
osłupiałemi oczyma. Tego — nie wziął w rachubę.

— Czto gawarisz? — zapytał z cicha. — 
Oniby . . .  śmieli?

— Wasza Wysokość! Tam spiski ciągłe wrą!
— Tak ja ich zgniotę! — wybuchnął Wielki 

kniaź.
— Kirasjerami? Na dwudziestu — jeden?
Tymczasem świta z generałem Krasińskim na

czele zbliżyła się do cesarzewicza. Wszyscy byli 
zdetonowani i przerażeni. Krasiński podjął próby 
ułagodzenia carskiego rodzonego brata.

(Oiąg dalszy nastąpi).

VS!:
ARTY/IYCZNIA

O  P O R A D N IA  AUTYSTYCZNA
F I  ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASTYKÓW

w mummi, p la c  sw . ddcm a 5,
T elefon  117-08 , k onto  P.K.O. 4 0 5 .4 4 0

przyjm uje w szelk ie  prace m alarskie; 
dekoracyjne, sta lngow e, i rzeźb iarsk ie. 
Rozporządza pierwszorzędnem u siłam i 
rzem ieśln iczem u  Na żądanie projekty  
w  skali Poradnia dostarcza g ra tis . —

ZAKŁAD WITRAZOWO - SZKLARSKI
F'a T. Zajdzikowski Kraków ów. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i w itraże do kościo łów  od 30 zł. za 1 no. 
wykonuję s ię  przy w iększych  zam ów ien iach na raty. 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

1  R  V  R Z D R O J O W I S K O  
A  ©  B  ® L A D Z I E C I  

1 D O R O S Ł Y C H
SOLANKI JODO-BROMOWE, BOROWINA, INHALACJE 

HYDRORATJA.
■ ■ Ceny bardzo umiarkowane. . -■ " ■

Wszelkich informacyj ndziela
KOM ISJA ZDROJOW A W RADCE*

G Ł U C H O T A
szum, c i e k n i e n i e  uszów  
uleczalne. Liczne podzię­
kow ania. Ż ą d a j c i e  bez­
płatnej pouczającej bro­

szury.
Osobiście przyjmuje
Z. ZOELLNER

Katowice ul Mickiewicza 22

Latarnie
powozowe wiedeńskie

W ó z e k  n o w y
z jednam siedzeniem

z fabryki Grządziela
do sprzedania

Podgórze,
ulica W i e l i c k a  L. 8

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wielickiego w Wieliczce

została zorganizow aną jako

Komunalna Kasa Oszczędności Związku Międzykomunalnego 
w W ieliczce —  i ma gwarancję całego powiatu krakowskiego 
i gminy m iasta  W ieliczki za wkłady oszczędnościowe, oprocen­

towanie tvchże i za wszelkie zobowiązania Kasy.
Przyjmuje wkłady złotowe za o p r o c e n to w a n ie m  S°/o, 
a wkłady dolarowe za o p r o c e n t o w a n i e m  6% -
Dla zamiejscowych dostarcza czeki pocztowe własne*
Załatwia zlecenia inkasowe na dogodnych warunkach.

S r z y  z a & u w m a c t k  t o w m r u

ąom otym ai się na  s ię

w  „9 ło s ie
t t

ŻYWOTY I ŻYCIORYSY DLA DZIECI I M ŁO DZIEŻY.
Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża 1. 13

ANIELSKI MŁODZIENIASZEK Aleksander
Berti ..........................................................

ANIOŁ EUCHARYSTJI Gustaw Marja Bruni
1903 — 1911 ............................................

BfiSSIERES A. X. T. J.: Ziemski aniołek
Livietto ...................................................

COJAZZI A. Dr.: Piotr Jerzy Frassati . 
HENIO. Dzieje duszy p o l s k i e g o  chłopca

1916 — 1928 ............................................
oprawne

JAMMES Fr.: Bóg w serduszkach d z i e c i .  
Powiastki na tle ośmiu błogosławieństw . 
oprawne 

JELEŃSKA L.: 0 Janku, który umiał chcieć. 
Dziecięctwo Błogosławionego Jana Bosco . 
oprawne

JELEŃSKI S.: Mała M iriam .............................

Zł.
—.60

—.60

—.60
5.—

1.80
2.50

3.—
4 . -

3.50
4.50 
1 —

oprawne
KĄCZKOWSKA M.: A n u s ia .............................

— Błogosławiony Jan Bosco .
— 0. Wiliam D o y l e ...............................
— Dziecięce lata (0 . Wiliama Doyla) .
— I m e l d a ...................................................
— Kwiatuszek B o ż y .............................
— L i t k a ...................................................
— Pierwsza Komunja Jędrusia
— Tarsycjusz ....................................
— Wituś.............. ............................................

KOTARBIŃSKA J.: Dziennik Elżuni. Cz. T. . 
KOTARBIŃSKA J,: Dziennik Elżuni. Cz. II. . 
LEDÓCHOWSKA U. M.r Zorza . . . .  
Ł. St. X.: Zawsze żywi. Krótkie czytanki dla

młodzieży o życiu, pracy i relikwjach 
Świętych’ Patronów Polski . . . .  

ŁOBCZOWSKT J. X.: Żywot Św. Jana Kantego 
wyznawcy ...................................................

p o l e c a :

MAŁA NELLI. Biały kwiatek eucharystyczny 1.50 
oprawne 2.50

MARJA KL0TYLDA (1908-1918). Wspom­
nienia matki ofiarowane drogiemu tatu­
siowi, który, służąc Francji, był w ciągu 
4 lat zdała od swej przedziwnej dzieciny . 2.—
oprawne 2.80

MARMOITON V. X. T. J.: Jezusowa Lilijka
Mała Lucia  ...................................   —.60

MER W.: Święta K siężna................................ —.30
Ofiarna Lila Ryta Miączyńska . . . .  —.60 
PACHUCKI M.: Biała Margeritka Małgorzata

Sinclair (1900-1925) . • 3.50
PAGES H.: Siewca radości. Opowieść dla 

młodzieży o życiu św. Filipa Nereusza 
oprawne 

PAULI-SCHMIDT E.: Chleb i róze. Opowieść
dla młodzieży o św. Elżbiecie . . . . 3.—
oprawne 4.—

PAULI-SCHMIDT E.: Ś l a d e m  bohaterów.
Powieść dla młodzieży o św. Tarsycjuszu 4.—
oprawne 5.—

PAULI-SCHMIDT E.: Ukochane dziecię świa­
ta. Opowieść dla młodzieży o św. Teresce 4.—
oprawne 5.—

PETRANI Dr X.: Szymeczka . . . . .  —.60 
POSADZOWA-MARCISZEWSKA St.: Dziecię

Jezus oprawne 4.50
ROZBTERSKA M.: S t e f a n e k .  „Dojrzał do

nieba44 ................................................................ 1.50
SZOTTOWA A.: Mały miłośnik Jezusa i Marji

Ludwiś M a n o h a ...................................   . —.90
oprawne 1.40

1.20 SZOTTOWA A.: Promienny żywot harcerza 
Jędrusia de Thay‘a . . . . . .  —.80

—.35 oprawne 1.40

1.50
—.50
1.20

—.60
—.50
—.30
—.30
—.50
- .7 0
—.30
—.50
—.40
—.50

1.35

SZOTTOWA A.: U progu służby Bożej. Żywot
Andrzejka M i l l i o t a ....................................
oprawne

SZOTTOWA A.: Ż o ł n i e r z y k  Chrystusowy
Wicio de Fontgalland....................................
oprawne 

WALEWSKA C.: Biała siostra z Afryki .
— W krainie grozy, strachu i cudów

przyrody. Dzieje Braci Oblatów na 
misjach pod biegunem . . . •

— W słońcu i mrokach Indyj. Dzieje
i prace Sióstr Misjonarek . 

ŻULIŃSKA B.: Hosanna! Chrystus i dzieci. 
Opowiadania dla dzieci z czasów Chrystusa
Pana ...................................................
oprawne 

ŻULIŃSKA B.: Mała Święta! — O b razk i dla 
dzieci z życia św. Teresy od Dzieciątka
Jezus ...................................................
oprawne 

ŻULIŃSKA B.: Mały Jezus. Legendy i opo­
wiadania z dzieciństwa Chrystusa Pana 
oprawne 

ŻULIŃSKA B.: 0 św. Franciszku. Obrazki dla 
dzieci z życia św. Franciszka z Assyżu . 

ŻULIŃSKA B.: „Oto Matka Twoja44. O Marji 
dla dzieci 

ŻYCHLIŃSKI B. X.: Żywoty świętych dzieci. 
Wzory dla dzieci chrześcijańskich. Serja Ł 
Ser ja II.

—.80
1.40

3.50
4.50

Na składzie d u ż y  wybór wydawnictw z zakresu 
rolnictwa, ogrodnictwa, pszezelnictwa, leśnictwa.

Wydawca za „Głos Narodu“ Ską z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef WarchałowskŁ Drukarnia „Głosu Narodu44 pod zajp, R. Fąrk^


